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Kury er Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Itedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wrnosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reâaïtsr odpowiedzialny: Piątek, IT kwietnia 1885.

A J ENCYE KURYE R A PO Z N A ŃSK IE G O:

NIKAZY dROSZCZYNSKHtam.

Rajchmanni Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Moaae w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <fc Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffituÆComp. w Paryżu place de la Bourse «.
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Poznań, 16 kwietnia.
(Zatarg angielsko-rosyjski; pokojowe znów uspo- 
nobienie Rosyi i łatwowierność Anglii; pociileb- 
stwa Rosyi i iój przygotowania wojenne; nowa 
pogłoska o [lośreduictwie austryncko-nieuiii'ekim i 
co pisze w tej sprawie „Köln. Ztg?, zajęcie 
przez Anglików wyspy Quelpart. — Przedłużający 
się pobyt adiutanta snłtaiiskiego w Berlinie, Vejy 
Rizy paszy i aresztowanie (Ejuba Chana w Tehe

ranie. — Środowe obrady izby lordów.)

W zatargu o granice Afganistanu po
czyna znów Rosya nucić starą piosenkę, 
jaką dotąd zwykle Anglią do snu koły
sała. Rząd petersburski zaprzecza, jak 
to doniósł wczorajszy południowy telegram, 
pogłosce, jakoby wojska rosyjskie miały 
zamiar posunąć się naprzód ku granicom 
Heratu a p. Gladstone odbiera z nad 
Newy depeszę, którą organ jego przybo
czny „Daily News“ uważa za dalszy ciąg 
rokowań przerwanych zajściem nad rzeką 
Kuszk. Depesza ta ma być napisana w 
tonie bardzo pojednawczym i zapowiada 
uregulowanie sprawy afgańskićj na szer- 
szćj, aniżeli dawnićj, podstawie. Oto naj
ważniejsza wiadomość, którą tćż na samein 
czele przeglądu naszego zapisujemy. — 
Ten wielce pojednawczy ton, nad którym 
unosi się „Daily News,“ nic Rosyą nie 
kosztuje i nie posuwa tćż ani o krok na
przód sprawy a wszelkie jej obiecuje ko
rzyści, jeżeli W. Brytania, wierząc na 
słowo swój przeciwniczce, nie będzie się 
spieszyła z przygotowaniami wojennemi. 
Rosya odiniennój od Anglii, trzyma się 
taktyki; dzienniki rosyjskie bardzo mało 
piszą o przygotowaniach wojennych, ale 
za to w skrytości z tem większą energią 
przyspasabia się rząd rosyjski do wojny. 
Wzdłuż granicy afgańskićj, na terytoryum 
spornśm stoi eszelonami 20 tysięcy Moskali; 
taka sama liczba wojska zajmuje połu
dniową granicę Turkestanu, tak, że w ciągu 
dwóch tygodni stanąć może nad granicą 
Heratu. Na Kaukazie skoncentrowała 
Rosya 50,000 żołnierzy gotowych każdej 
chwili do wymarszu. Wojsko to może 
być prędko przerzucone przez morze Ka
spijskie do Krasuowodzka tak, że podczas 
gdy Anglicy z krańcowych punktów kolei 
indyjskich maszerowaćby musieli około 
trzech miesięcy, by stanąć w Heracie, to 
Moskali może tam przybyć w kilku tygo
dniach pięćdziesiąt tysięcy a 100 tysięcy 
co najdłużej w dwóch miesiącach. — 
Przy tak korzystnym stanie rzeczy nie 
dziw, że rząd rosyjski może manifesto
wać swe wielce przyjazne usposobienie 
i durzyć niem Anglią, która już nieraz 
wierząc obietnicom rosyjskim,' została w 
pole wywiedzioną. Prasa rosyjska po
czyna też jakby na daną komendę za
pewniać W. Brytanią, że Rosya pragnie 
z nią żyć w jak największej przyjaźni i 
ani nie pomyślała o zaborze Indyi. 
„Nikt z ludzi zdrowo myślących — tak 
się dziś odzywa organ Katkowa — nie 
może ani na chwilę przypuszczać, iżby 
Rosya miała żywić chęć zabrania Indyi, 
iżby Rosya zbliżała się do posiadłości 
angielskich w celach zaborczych. Są
siedztwo nasze będzie niebezpiecznćm dla 
Anglii w takim razie tylko, jeżeli poli
tyka po dawnemu kierowaną będzie przez 
ślepą nienawiść do Rosyi. Jeżeli zaś 
punkt widzenia zmieni się w polityce an
gielskiej, a zarazem i nastrój jej wzglę
dem Rosyi, wówczas nie będzie mogła 
Anglia życzyć sobie lepszego sąsiada. 
Niech się o to spyta ona sąsiednie z Ro
syą mocarstwa, które nie knują nic prze
ciw niej złego. Sąsiedztwo bliskie z po
siadłościami cesarzowej indyjskiej służyć 
ii'im będzie za rękojmią pokoju z Anglią, 
k'orego nie może Rosya nie cenić, z 
drugiej strony zaś służyć powinno Anglii 

pewniejszy drogoskaz w jej interesie 
własnym.“ — Czulej jeszcze wołają „Mo- 
kowskija Wiedomosti" do p. Gladstona.
' takim wzniosłym rozumem — powia

da, Kątków — i poczuciem sprawiedli
wości, z jasnym takim poglądem, nowe 
widnokręgi przewidującym dla kraju, 
wolny od przesądów wszelkich przeciw 
Rosyi, które utraciły znaczenie, p. Glad
stone — zdaniem naszem — niczemby 
tak nie podniósł uroku gabinetu swe- 
8°, nie polepszyłby spraw kraju, nie 
wyuagrodzilby go za doznane prze
ciwności, nie przysłużyłby się na
rodowi , jak utwierdzeniem trwałego 
pokoju i przyjaźni z Rosyą. — 
Ryłoby to wielką zasługą nie tylko wobec 
mteresów Anglii, ale i wobec cywilizacyi 
wszechświatowej; toby potężnie uprościło 
\ polepszyło wszystkie stosunki w świę
cie politycznym, oraz usunęłoby zeń jeden 
? ^szkodliwszych żywiołów próżnej waśni 
1 KJepej złości. — Rosya nie jest przy
padkowością na świecie; czas jest to

uznać, — i zamiast próbować zachwiać 
ją, czyż nie lepiej przyjść z nią do zgo
dy? Wszak to nie jest trudne.“ — Czy 
p. Gladstone uwierzy tym pochlebstwom 
rosyjskim, to jego będzie rzeczą, my po
nownie tylko konstatujemy, że liberalny 
gabinet angielski się chwieje, a owa de
pesza petersburska, o której na wstępie 
wspominamy, gotowa mu do reszty za
wrócić głowę. Anglia zbroi się nie
wątpliwie, ale — o ile nam się zdaje — 
zbrojenia te mają tylko zastraszyć Rosyą, 
któraby tćż może ulękła się pogróżek an
gielskich, gdyby nie miała przyjaciół i 
doradzców, którzy jćj szepcą do ucha, 
że ów nasierdziony dziś lew brytański to 
tylko strachy na Łachy. To tćż nie 
sądzimy, ażeby owa z coraz większą na
tarczywością występująca pogłoska o me- 
dyacyi niemieckićj miała racyą bytu. 
„Koelnische Ztg.“, która, jakeśmy to 
wczoraj widzieli, usiłowała usprawiedli
wić księcia kanclerza z możliwego za
rzutu, iż nie chce pośredniczyć w zatargu 
rosyjsko-angielskim, wraca raz jeszcze do 
tego przedmiotu, i tak pisze: „Napręże
nie stósunków pomiędzy Rosyą a Anglią 
poczyna być, także nieznośnćm i dla nie- 
interesowanych państw, i jeżeli pogłoski, 
zapowiadające rychłą wojnę idą w pa
rze z wieściami, głoszącemi pokój, to 
sprzeczność tę tłumaczy ten fakt, że Eu
ropa uważa dłuższe trwanie tego nie
pewnego stanu za niemożliwe. Do owych 
pogłosek o zawezwaniu pośrednictwa 
przybywa nowe znów doniesienie, według 
którego mają Niemcy prowadzić z Austro- 
Węgrami rokowania o tćj roli rozjemczej. 
Rzecz tę tak należy rozumieć, że Anglia, 
lękając się w Berlinie odmowy, cliciałaby 
zapewne prosić o pośrednictwo Austryą. 
Przy dzisiejszych ścisłych stósunkacli, 
jednoczących we wszystkich kwestyaeh 
Austryą z Niemcami, jest rzeczą natu
ralną, że aust.ryacki minister spraw za
granicznych nie może nic przedsięwziąć 
takiego, na coby się nie zgodziłks. Bismarck. 
Gdyby wśród takich okoliczności przyszła 
do skutku medyacya austryacka, to mo
głaby ona przystąpić jedynie do czynu pod 
egidą środkowo-europejskiego sojuszu i w 
takim razie zyskałaby rękojmią powodze
nia. Sygnalizowana telegrafem z Londy
nu wiadomość, że Granville po skończe
niu rady gabinetowej w dniu 12 bm. od
był tegoż dnia konferencyą z hr. Karo- 
lyim, stwierdza niejakoś prawdopodobień
stwo pośreduictwa austryackiego.“ Tyle 
pisze organ koloński. Jego dzisiejsze 
wywody nie są fortunniejsze od wczoraj
szych. Pomijając już ubliżenie, którego 
staje się winną „Koln. Ztg,“ robiąc z 
hr. Kalnokiego narzędzie ks. Bismarcka, 
bardzo nieszczęśliwym jest jćj pomysł, 
iżby sojusz niemiecko-austryacko-włoski 
brał w swe ręce sprawę pośrednictwa w 
zatargu rosyjsko-angielskim. Toć inspi
rowanemu organowi kolońskiemu wiado
mo, że i Rosya zgodziła się w Skiernie
wicach na warunki środkowo-europejskie
go sojuszu a więc rozstrzygałaby w wła- 
snćj sprawie. A potem czegóźby się mo
gła Anglia spodziewać od takiego aliansu, 
w którym główne skrzypce gra książę 
Bismarck ? Sprawa ta medyacyi poru
szoną może będzie w parlamencie angiel
skim a wtedy dowiemy się o prawdzie. 
Zresztą przypominamy, że jak tylko li
beralni przyjaciele pokoju w Anglii wy
razili życzenie, ażeby kwestyą afgańską 
oddać pod sąd jakiegoś trzeciego mocar
stwa, odpowiedział im piśmiennie Glad
stone, iż gabinet angielski nie widzi do 
tego powodu, gdyż spodziewa się, że 
sporna ta kwestya załatwioną zostanie 
bezpośrednio pomiędzy obu gabinetami.

Zatarg ten afgański gotowa nawet 
bardziej zaostrzyć inna jeszcze sprawa. 
Anglicy zajęli wysepkę Quelpart, przy
ległą półwyspowi Korei. To zajęcie wy
sepki sprawiło w Petersburgu niemile wra
żenie. Jeden z dzienników rosyjskich mó
wi, że wysepka ta ma dla Rosyi większe 
znaczenie, niż Pendże.

Uwagę świata politycznego zwracana 
siebie niemało przedłużający się pobyt w 
Berlinie adjutanta sultańskiego, Vely Ri
zy paszy, i szczególniejsze uprzejmości, 
okazywane mu na każdym kroku. W ko
łach dyplomatycznych uważają to wszyst
ko za symptom bardzo dobrych stósunków 
pomiędzy Niemcami i Rosyą, a zarazem 
za rękojmią, iż gdyby miało przyjść rze
czywiście do starcia orężnego Rosyi z An
glią, wojna pozostałaby zlokalizowaną. 
Co więcej, koła te są zdania, że gdyby 
pokój został utrzymany, będzie to zasługą 
Turcyi, która skutkiem zajęcia bardzo 
chłodnej postawy w obec pewnych pro- 
pozycyi ze strony gabinetu londyńskiego

odebrała Anglii nadzieję, iżby ta mogła 
liczyć, na jakiebądź poparcie ze strony 
W. Porty.

I aresztowanie Ejuba chana w Tehe
ranie ma stać w ścisr m związku z za
targiem angielskim. Przypominamy, że 
Ejnb chan jest bratem Jakóba chana, 
który po Szir Alim wstąpił na tron af
gański. Był on wówczas dowódzcą wojsk 
i namiestnikiem w Heracie i nie ukrywał 
się wcale z nienawiścią swą do Anglików. 
Kiedy Jakób chan w r. 187!) abdykował 
i Abdurrahman za zezwoleniem jenerała 
Robertsa mianowany został emirem, wy
ruszy! w pole Ejnb chan przeciw jenera
łowi angielskiemu Buitow, którego pobił 
pod Maiwaad i obiegi w Kandaharze. 
Jenerał Roberts podjął, jak może sobie 
czytelnicy przypominają, słynną wyprawę 
z Kabulu do Kandaharu, oswobodzi! Bur- 
rowa i pobił na głowę Ejuba pod Mazra 
w miesiącu wrześniu 1880 r. Ejub schro
nił się do Teheranu, gdzie obecnie siedzi 
w więzieniu. Tego pretendenta do tronu 
kabulskiego mogłaby Rosya w razie po
trzeby użyć przeciw Abdurrahmanowi; 
rząd perski kazał więc aresztować Ejuba 
za inicyatywą Anglii, by pokrzyżować 
plany Rosyi i nie być wciągnionym do 
wojny. Jak się domyślają gazety pruskie, 
i książę Bismarck życzy sobie gorąco 
neutralności Persyi, i w tym duchu działa 
niemieckie poselstwo w Teheranie.

Wojowniczy wice-król indyjski opu
ścił już Rawul-Pindi i w dniu wczo
rajszym przybył do Lahory. Lord Duife- 
rin odpowiedział na wręczony mu przez 
władze miejskie adres, iż sprawia mu 
to wielkie zadowolenie, że książęta i 
ludy Indyi gotowe są skupić się pod 
sztandarem W. Brytajtjj. Dziś ieszczę — 
mówił dalej wice-król — nie da się po
wiedzieć, w jaki sposób zatarg z Rosyą 
zostanie załatwiony, ale w każdym razie 
należy mieć to przekonanie, że gdyby 
wojna wybuchła, Anglia wyszłaby z tej 
walki zwycięsko. — Tak zwykle się prze
mawia do ludów wschodnich. O tćj woj
nie nie chce ani słuchać „Pall Mail 
Gazette", która tak pisze: „Cieszy nas, 
że możemy zakonstatowaó, że widoki 
pokojowe wzmogły się w ciągu ostatnićj 
doby; jest wielka nadzieja, że różnice 
zapatrywań pomiędzy Angiią a Rosyą 
zostaną w kilku dniach załatwione.“ A 
jakież stanowisko zajmuje parlament an
gielski w obec tej ustawicznie wahaj ącćj 
się polityki gabinetu? Parlament, zgo
dziwszy się raz na dalsze rządy p. Glad- 
strona, akceptować tćż musi to wszystko, 
co tenże postanowi. Z tego powodu 
obrady tak Izby gmin, jak Izby lordów 
są malej wagi, czcze i bardzo dyploma
tyczne. Izba wyższa przyjęła wczoraj 
adres do królowej jako odpowiedź na jej 
orędzie o zwołaniu rezerw i to bez oso
bnego głosowania. Minister dla kolonii, 
hr. Derby, oświadczył na temże posie
dzeniu na odnośne zapytanie, że komu- 
nikacya telegraficzna z Hongkong jest 
dwojaka: przez Rosyą i Singapore, i 
przez terytoryum francuskie. W tej chwili 
rozstrząsanym bywa projekt bezpośredniej 
komunikacyi z Singaporą i Hongkong. 
Lord Carnarvon zwrócił uwagę na ko
nieczność obrony podmorskiego telegrafu, 
przypominając, że Rosya przygotowała w 
r. 1878 zniszczenie kabelu. Mowa lorda 
Carnaiwona przestraszyła wielce pier
wszego lorda admiralicji; wylękniony 
lord Northbroocke wyraził ubolewanie, 
że poruszono tak delikatną sprawę i do
dał, że rząd nie zapomina o swych obo
wiązkach, jakie na niego nakłada obrona 
komunikacyi na Wschodzie.

Stolica św. Wojciecha.

„Germania“ przytoczywszy nasze u- 
wagi co do kandydatury na stolicę gnie
źnieńsko - poznańską. dodaje ze swej 
strony;

„Wyrażenie „prałat kapituły poznań
skiej" może nie jest zupełnie poprawne, 
— atoli nie możemy się wyrazić ja- 
śuiej i położymy jedynie na to przycisk, 
że co do kandydata, o' którego chodzi 
obecnie, jesteśmy na dobrym śladzie.“

Komitet Zachodnio-pruski 
ku uczczeniu tysiącznej rocznicy 

śmierci św. Metodego.
Tysiąc lat skończyło się właśnie w 

drugie święto Wielkanocy od czasu śmier
ci wielkiego Apostola i pierwszego Arcy
biskupa Słowian.

Dnia 6 kwietnia 885 r. bowiem umarł 
w Welehradzie na Morawii św. Metody, 
który razem z bratem swoim św. Cyry
lem, wcześniej jnż przed nim zmarłym, 
uczył Słowian znać prawdziwego Boga, 
jemu służyć i na zbawienie wieczne pra
cować w jedności wiary Chrystusowej w 
rzymskim Kościele katolickim.

Już w r. 1863 wzywał nas wielki pa
pież śp. Pius IX do uroczystego jubileu
szu zaprowadzenia cbrześciaństwa u Sło
wian przez tych świętych braci, a wtedy 
też i nasz Najprzewielebniejszy Biskup 
Chełmiński ks. Jan Nepomucen zasługi 
tych Apostołów nam przedstawił, nazy
wając ich Ojcami wiary św. i w naszych 
okolicach.

Następnie w r. 1880 teraźniejszy Oj
ciec św. Leon XIII wyznaczy! dzień 5 
lipca dla czci św. Cyryla i Metodego w 
całym świecie chrześciańskim, a pragnąc 
dalej dać sposobność narodom słowiańskim 
do przypomnienia sobie łask wielkich, 
które za sprawą tych mężów od Boga 
zyskały, dozwolił odpustu jubileuszowego 
w roku bieżącym tym, którzy zwiedzą 
Kościół w Welehradzie i przepisanych 
warunków przy tein dopełnią.

Po wszystkich narodach słowiańskich 
wzywają Biskupi wiernych do uczestnic
twa w pamiątkowym obchodzie, odpra
wiają pielgrzymki do Welehradu i dokła
dają starania, aby żywot, prace, cierpie
nia i zasługi Apostołów swoich Słowianie 
poznali. Czynią tam Biskupi to, co nasz 
Najprzewielebniejszy Biskup Chełmiński 
przed ćwierćwiekiem blisko już uczynił.

Skoro więc święci Bracia Cyryl i Me
tody są naszymi Ojcami wiary św., słu
szną i sprawiedliwą rzeczą jest, abyśmjr 
i my tu w Prusach zachodnich tysiączną 
rocznicę śmierci św. Metodego uroczyście 
obchodzili, żywot jego rozpamiętywali, 
dziękowali Bogu za łaskę wiary przed 
tysiącem lat nam udzielaną, a modląc się 
gorąco, w wierze i w życiu pobożuem się 
utwierdzali.

W ciężkich czasach obecnych trudno 
przecież byłoby nam pielgrzymować do 
Welehradu o większej liczbie, aby tam 
z ust każących kapłanów o dziejach za
prowadzenia cbrześciaństwa u Słowian 
pouczać się i do czci św. Apostołów za
grzewać.

Podpisani zawiązali się przeto w Ko
mitet, aby odezwać się do współwyznaw- 
ców swoich i podać im do rozważenia 
i wyboru te sposoby obchodzenia świętej 
pamiątki, które dla naszych stosunków 
obecnych zdają się najodpowiedniejsze.

1. Uważamy za potrzebne i przydatne, 
aby się starauo w dzień 5 lipca r. b., 
to jest 6stą niedzielę po Zielonych Świąt
kach, rozpamiętywać żywot i zasługi św. 
Cyryla i Metodego. Gdzieby więc można, 
tam nabożeństwo kościelne i wspomnienie 
tych świętych Apostołów w kościele bar- 
dzoby się zalecało.

2. Pouczanie się wzajemne o życiu i 
pracach tych świętych Braci na zebra
niach publicznych zdaje nam się być bar
dzo stósownem i pożądanem.

3. Gdzie żywe słowo dosięgnąć nie 
zdoła, tam dobrzeby było choć za pomocą 
książeczek odpowiednich starać się roz
powszechnić powyższe wiadomości i utrwa
lić w pamięci i sercach cześć świętych 
Cyryla i Metodego.

Podpisany Komitet udaje się więc z 
usilną prośbą do wszystkich współwy
znawców, gorliwych o umocnienie w wie
rze, aby w tym kierunku wszyscy w swoim 
kółku działali i z podpisanym Komitetem 
w razie potrzeby się znosili.

Tym zaś, którym środki materyalne do
zwalają podążyć z modlitwą na grób św. 
Metodego do Welehradu na Morawii, o- 
fiaruje podpisany Komitet swoje pośred
nictwo i pomoc i prosi o doniesienie o za
miarze pielgrzymki wspólpodpisanemu se
kretarzowi Komitetu.

Wszystko na większą chwalę Boga.
K O M I T E T.

Ludwik Slasla z Torunia, przewodniczący. 
Erazm Parczewski z Belna. zastępca prze
wodniczącego. X. Wolszlegier z Zamar- 
tego, sekretarz. X. Krżeszewski z W. 
Śliwic, kasyer. X. Morawski z Klonówki. 
Kantak z Barłożua. Fr. Mierzicicki z 
Więcków. Ignacy Danielewski z Torunia.

Agitacje angielskie.
Warszawa, dnia 16 kwietnia; 

,.Z powodu wieści krążących o pojawie
niu się angielskich agitatorów w Króle
stwie Polskiem, pisze półurzędowy „Duiew. 
warszawski“ — że nie rozstrzygając py-

tania, czy owe pogłoski są uzasadnione 
czy nie — milo mu jest oświadczyć, iż 
wywołane tą pogłoską artykuły prasy pol
skiej tak zakordonowćj jak miejscowej, 
jednomyślnie przeciwko takićj agitacyi 
protestują i przed agitatorami ostrzegają.“

Zamieszczając powyższy telegram z 
biura Wolffa, nie potrzebujemy dodawać, 
że nasze pismo w tćj sprawie zabrało 
czasu swego głos, i skoro tylko wiado
mość ta pojawiła się w „Nowej Reformie“ 
ostrzegła przed niebezpieczeństwem, ja- 
kieby takie agitacye dla nas za sobą po
ciągnąć mogły.

Społeczeństwo nasze pojmuje dzisiaj 
jasno swe położenie i nie pozwoli się wy
zyskiwać ani pchać do nieostrożnych i 
zabójczych awantur dla obcych widoków.

Rozwaga i spokój. Oto pierwsze wa
runki, jakie posiadać winien naród znaj
dujący się w takićrn, jak nasz, położeniu.

Patrzmy na Niemców: jak oni traktują 
sprawę zatargu anglo-rosyjskiego. Ponie
waż w kilku gazetach liberalnych poja
wiła się myśl, aby Niemcy popierały wolną 
i liberalną Anglią przeciw despotycznćj 
i tyrańskiej Rosyi, odezwała się natych
miast gromkim głosem „Kreuz Zeitung“, 
nazywając tego rodzaju doradzców „Aller- 
welt-Lakaien“ i „Kosmopolitische Narren“ 
i radząc, aby w takich wypadkach nie 
powodowano się „uczuciami“ i porywami 
lecz rozwagą i spokojem.

Nie dla przyjemności wrogów naszych, 
lecz dla własnego bezpieczeństwa we wta- 
stiym interesie, dla własnego dobra win
niśmy sobie powiedzieć jasno i wyraźnie, 
że jakichbądź agitatorów, gdyby się u nas 
pojawić mieli, aby nas werbować na mu
rzynów zagranicy — powinniśmy stano
wczo od siebie odepchnąć.

Niemcy i kwestya kolonialna.
Przez długi czas i aż do ostatniego 

roku uważano za marzycieli tych, którzy 
żądali od Niemiec prowadzenia polityki 
kolonialnej, lub nawet zaczepiano ich 
jako ludzi niebezpiecznych, pragnących 
popchnąć cesarstwo do awantur. Utrzy
mywano, iż zakładanie kolonii należy do 
przeszłości, że Anglia uważa swe naby
tki jako ciężary, i cliętuiebj^ się ich po
zbyła, gdyby jćj na to honor pozwalał. 
Strata Australii i Kanady — mówiono — 
była jedynie kwestyą czasu, odkąd kolo
nie te rządziły się same. Rozpoczynanie 
polityki kolonialnćj byłoby za dni na
szych anachronizmem, a Niemcy powinny- 
by strzedz się robić doświadczenia, które 
jak przykład Francyi okazuje, są o tyle 
kosztownemi, o ile śmiesznemu Nie po- 
dobnaby było uregulować emigracyi nie
mieckićj, która wołałaby zawsze udawać 
się do Stanów Zjednoczonych, jako do 
najdogodniejszej ziemi dla kolonistów, 
gdyż pomyślność przemysłu polega na 
wolnćj zamianie. Zresztą świat jest już 
podzielonym, Niemcy znaleźliby dostate
czną opiekę w koloniach innych państw, 
gdy tymczasem w dzikich okolicach byli
by jedynie na opiece niemieckiej mary
narki. Wysnuwano ztąd wnioski, iż clięć 
założenia kolonii sprowadziłaby zatargi 
z innemi mocarstwami i że położenie 
Niemiec nie znosiłoby rozdrobnienia sił 
wojskowych, że Niemcy nie mogłyby po- 
selać swych jednorocznych ochotników 
pod równik i że nie są na to dość bo
gate, aby zarazem opłacać wielką armią 
i wielką marynarkę.

Rozumowania te były bardziej po
zorne, niż istotnej wartości, jak to zaraz 
okażemy.

I. Ludność niemiecka.
Różnorodne są przyczyny zakładania 

kolonii; prześladowanie religijne lub poli
tyczne, ducli awanturniczy, pragnienie 
złota lub chęć odkrycia nieznanych stron 
zniewoliły tułaczy, zdobywców i pionierów 
cywilizacyi do zmieniania dawniejszych 
miejsc pobytu na obce, nieznane kraje. 
Lecz najgłówniejszym niezaprzeczenie po
wodem kolonizacyi jest nadmierny wzrost 
ludności. Ów to powód pchał wciąż na
przód Germanów, wtargająeych aż do 
państwa rzymskiego — sprowadza! wiel
kie wędrówki ludów, od czego rozpoczy
nają się średnie wieki — on to przyczy
nił się do założenia królestw: Normandyi, 
Apulii i Sycylii i do wyparcia przez ko
lonie niemieckie słowiańskich szczepów 
na północ i zachód Niemiec i do prowin- 
cyi bałtyckich, on to za naszych już cza
sów staje się przyczyną wychodztwa mi
lionów Anglików, Irlandczyków i Niem
ców, z tą różnicą, iż emigracya jednostek 
z naszych dni zastąpiła zbiorowejyychodz^



two średnich wieków. Jakiż byt ruch 
ludności w Niemczech, który stał się przy
czyną tego nowego epizodu?

Według rządowój statystyki ludność 
cesarst wa — w jego obecnych granicach — 
wzrosła w jiastępujacym stosunku :

1816 r. 24.831.396
1820 n 26,291.606
1830 w 29,518,125
1840 n 32,785,150
1850 n 35,395,496
1860 w 37,745,187
1870 V 40,816,249
1880 45.264,061

a dziś liczy już zapewne 47 milionów.
Otóż wzrost ten polega prawie całko

wicie na przewyżce urodzin nad śmiertel
nością, która w ostatnich jedenastu latach 
od 1872 do 1882 dochodziła aż do liczby 
5.959,918 dusz, a w 1883 r. do 493,697. 
Należy tu zauważyć, iż Niemcy są kra
jem liczącym najwięcej dzieci. Na 45'/4 
milionów ludności jest dzieci niżej lat 15 
16 milionów, które zawdzięczają utrzy
manie 29 milionom dorosłych ; przeciwnie 
we Francyi liczba niedorostków jest bar
dzo nie wielką — a osób 30 letnich 
o wiele znaczniejsza, niż w Niemczech. 
Wzrost ludności jest o tyle dziwniejszym, 
iż wzmaga się pomimo wychodztwa czte
rech milionów mieszkańców — jeżeli zaś 
powiększać, się będzie nadal w tych sa
mych stósunkach, to w 1900 r. Niemcy 
będą niezawodnie liczyły 60 milionów mie
szkańców.

Chociaż w Anglii zachodzi ten sam 
wzrost, czyli 1.29 rocznie, jest ona nie
wątpliwie o wiele bogatszą od Niemiec; 
statystyka wykazuje, że wydatki spowo
dowane liczbą nowonarodzonych nie są 
zrównoważone stósunkowóm podwyższe
niem się dochodów narodowych. Według 
wskazówek przedłożonych Izbie deputo
wanych pruskich dochód ów dzielił się 
w latach 1872—1879 jak następuje:

1872.
Klasy dochodów m. Osoby opłać. Ilość ogól. doch.

podatki wraz Mil. m. Troć.
z rodzinami

Ubodzy aż do 525 6.242.000 1260 18.-
Małe dochody 2000 16.217.4S0 3985 57,18
Dochody umiark. 6000 1.191.100 10.314 14.80
Dochody średnie 20,000 146,000 3856 5.53
Wielkie doch. 100.000 22.120 22,626 3.25
Bardzo w. doch. 1320 81,125 1,16

23,820,000 6,969.385 100.—

Klasy dochodów
1879.

m. Osoby opłać. Ilość ogól. doch. 
podatki wraz Mil. m. Proc, 
z rodzinami

6,954,385525
2000 17.408.180

14.445 17.87 
43.946 54,35 
12.689 15.69 

5983

Ubodzy aż do 
Małe dochody
Dochody umiark. 6000 
Dochody średnie 20.000 
Wielkie doch. 100,000 
Bardzo w. doch.

1.410.285
228,713 5983 7.40

28.153 2779 3.44
1829 1009 1,25

26:059,545 80,851 100.-
Było zaś.
1) Wolnych od wszelkich podatków 

bezpośrednich, to jest takich, którzy 
mieli dochodu 525 marek w 1876 roku: 
6,379,856; w 1880—1881 roku: 7,825,781.

2) Płacących podatki stopniowane od 
525—3000 marek dochodu w r. 1876: 
17,890,953; w 1880 —1881: 18,245,000.

3) Płacących trzy procenta od docho
dów wyższych nad 3000 marek w 1876 
roku: 620,378, w 1880 — 1881: 645,919.

Liczba czynszowników wolnych od 
wszelkich podatków wzrosła bardziej, niż

Ze świata muzycznego.
Nr. IX (seryi 2 nr. 5).

(Miesiąc pamiątkowy. — Pasya Bacha według słów 
św. Mateusza. — Dwa koncerta kapeli maining- 
skiej pod dyrekcyą H. Biilowa. — Program obu 
występów. — Bulów jako pianista. — Końcowe 

uwagi.)

Miesiąc marzec godziłoby się rzeczy
wiście nazwać pamiątkowym w dzie
jach muzycznej sztuki. Przed kilku ty
godniami uczciliśmy w krótszem wspo
mnieniu 1 i 7 marca jako dni urodzin 
Chopina i Karola Kurpińskiego. Niemcy 
zaś obchodzili w dniu 21 marca dwócb- 
setną rocznicę urodzin Jana Sebastyana 
Bacha, a dnia 26 marca 1827, lat temu 
58, zamknęły się na zawsze powieki naj
większego mocarza tonów, Ludwika 
Beethovena. Pierwsza z wymienionych 
na ostatku rocznic spowodowała p. dyre
ktora muzyki Henniga do wykonania je
dnego z największych dzieł lipskiego 
kontrapunkcisty, to jest muzyki pasyjnej 
według słów św. Mateusza. Jeżeli mó
wimy „największych“, mamy tu na myśli 
nie tylko wielkość i szczytność przed
miotu, ale i rozmiary utworu. Sam tekst 
obejmuje 28 stron druku, a egzekucya 
trwała długo, mimo że dyrygujący po
czynił w niej tu i owdzie skrócenia. — 
Wykonanie zalecało się jak największą 
sumiennością i precyzyą. Wszyscy współ 
działający, dyrygent, chóry, soliści i or
kiestra, poczuwając się do szczytności 
zadania, wszelkich sił dołożyli, aby go
dnie uczcić pamięć, wielkiego muzyka. — 
Nie zbyt też często nadarza się w Po 
znaniu sposobność, usłyszenia takiego do
boru śpiewaków i śpiewaczek, jak w po- 
mienionym koncercie.

Pani doktorowa Theile, której już przy 
innej sposobności oddaliśmy należną po
chwałę, znamienicie odśpiewała swą par- 
tyą. Obok niej podziwiano powszechnie 
elegiczny dźwięk głosu panny Assmann 
z Berlina. Obie damy starannie unikały 
wszystkiego. coby w dziele tak poważnem

ludność, a jeżeli dochody wyższe nad 
3000 zdają się być najliczniejszemi. po
chodzi to po większej części z ostrzejszej 
kontroli. Słowem ekonomiczny stan Nie
miec nie jest bynajmniej zadawalającym, 
produkeya ich cierpi na chroniczną zby
tnią obfitość krwi — dochód nie odpo
wiada rozchodowi — wszelkie gałęzie 
pracy ludzkiej są przepełnione, konkn- 
reneya staje się powodem obniżenia cen, 
konsumpcja nie zdolną jest pochłonąć 
olbrzymiej ilości towarów rzucanych ciągle 
na rynki niemieckie; rólnictwo skarży 
się najbardziej, lecz nie ono jedno cierpi. 
Nie przeczymy rozwojowi niemieckiego 
wywozu, lecz zabiegi i starania mało 
przynoszą zysków, a ów wywóz, za po
mocą którego potrzeba utrzymać wciąż 
wzrastającą ludność, musi walczyć z wiel- 
kieini przeszkodami. Niemcy nie stano
wią tak zaokrąglonego ekonomicznego 
terytoryum, jak Francya, a tćm mniej 
jak Anglia — największe ich ogniska 
przemysłu zależą od obcych portów, wy
przedzających Hamburg i Bremę o dwa 
lub trzy dni; najbogatsze pokłady węgla 
oddalone są bardzo od morza a pro
tekcjonistyczny system, któremu Niemcy 
dały inieyatywę, zamyka im wiele por
tów i targów.

Wypływa z tego, iż los klas robo
czych nie może się polepszyć, nawet przy
puściwszy, iż „Standart of lite“ podniósł 
się o wiele. Właśnie te niezrównane 
techniczne postępy, pozbawiły pracy ty
siące rąk, a ruchu owego nie przeciw- 
ważą powiększenie produkcji — podaż 
przewyższa wszędzie popyt, a przedsię
biorca, wyjąwszy nadzwyczajnych wy
padków, rzadko zmuszonym bywa do 
podwyższenia zapłaty ; zresztą małe rze
miosła cierpią bardzo pod naciskiem wiel
kiego przemysłu.

My was już żegnamy! knocy ! knocy ! knoey! 
Znamy politykę niemieckiój przemocy,
(łdy na« tam nie stanie, brońcie sprawy póty, 
Pókąd nie wieziemy w pangermańskie buty '.

I szanowne _Diło“ przeprowadziło za
ciętą bójkę z nowem dzieciątkiem ruskiem, 
któremu „Mir“ na imię, a jako doświad- 
czeńszy eskulap, osądziło to wątłe pa
cholę na śmierć mimo okoliczności, że 
chrzestnymi jego są ci. którym przed kil
ku dniami Ruś składała hołdy „wirno- 
ho predanyja“ — a wszystkie stowarzy
szenia, począwszy od „Proświty“ a skoń
czywszy na „Tmi“ (t. j. najstarsze stowa
rzyszenie polityczne) wyrażały gorące 
chęci pójścia ramię w ramię za sztanda
rem książąt nowo mianowanych, a jednak
że z polemiki się okazuje, że protegowa
ny „Mir“ nie ma miru u niedawnych hol- 
downików.

Mamy w „Dile“ pod pozdrowieniem 
,Chrystos woskrćs“ sążnistą naukę pod 
tytułem : „Wybory a stanowisko kapłana.“ 
Jest to głos bardzo dziwnego dźwięku.
I tak zaraz na wstępie autor tćj doktry
ny wyborczej mówi dla uspokojenia (wi
docznie siebie) „a są ludzie i takiego po
glądu, że to ze wszystkiem nie ujmuje 
powagi świaszczenników, jeśli świaszczen- 
uik daje głos, albo agituje za osobisto
ściami niepewnego charakteru — jeżeli 
to tylko łączy się z korzyścią materyalną 
albo polityczną.“ My świaszczenniki 
przeciętnie wziąwszy wiemy przecież, że 
polityczne korzyści są przeważnie korzy
ściami materyaluemi, i wiemy w ogóle, 
co o wyborach sądzić należy, ale autor 
pomienionej dotkryny winien był określić 

liżej, kogo rozumiał przez wyraz „ludzie 
niepewnego charakteru,“ czy dotychcza
sowych wybrańców, czy może tych „twar
dych,“ nie mogących się dobić mandatu, 
a umiejących tak zręcznie manipulować, 
że w sferach ruskich uchodzą za wiel
kich „rewnytelów,“ gdy tymczasem w sfe
rach patronalnych zawsze dostają pre
zenty na wakanse nawet tam, gdzie po
dług wszelkiej rachuby ludzkiej nastąpić- 
by to niepowinno. Radzibyśmy się do
wiedzieć, czy ludźmi „niepewnego cha
rakteru“ są zwolennicy „Słowa,“ czy 
„Diła,“ czy może nakoniec „Miru“ — se 
pytania, nad kotorymy hodyt sia zasta- 
nowyty ? „Swiaszczennik jest propowi- 
dnykom słowa bożobo i storożem wiry i 
morali“ mówi autor, nie tylko w cerkwi, 
ale wszędzie, na każdem polu ludzkiej 
działalności. Zaprawdę piękne to słowa. 
Ależ trudno przekonać, a nawet niemo
żliwie. by właśni» ci biedni świaszczen
niki, którzy dotąd w dobrej wierze pra
cowali na tćm polu, nie widzieli się cięż
ko zawiedzionymi w swych nadziejach 
i nie odnieśli tych namacalnych korzyści, 
że każdy z dotychczasowych wybrańców 
pamiętał zawsze o sobie, a jeżeli wypalił 
mowę, to każda kończyła się owym kra
kowiakiem, — chodzi więc o to, co to 
jest ta „morał“ polityczna ? Nam się 
zdaje, że to swoboda przekonania, a autor 
doktryny wyborczej mówi „wsiako można 
wowka (wilka) selio rozumity.“ Oczywi
ście, że. głosowanie przeciwne „Diłu“ bę
dzie krajną demoralizacyą — ale i „Sło
wo“ swych przeciwników piętnuje tćm 
samem imieniem. Gdzież rdzeń ? gdzież 
Ruś ? W „Miri“ jej także nie ma. Cóż 
znaczy owa frazeologia w obec ogólnego

łŁ<5ł JTULSłŁiOłl.

Lwów, 12 kwietnia.
Niniejszy artykuł zaczynam od obrony 

własnej i przedewszystkiem dziękuję za 
odpowiedź daną „Kuryerowi lwowskiemu,“ 
iż to nie ks. Telakowski jest autorem 
listów „Z kół ruskich“ — jednakże, je
żeli mu to posłużyło do otrzymania Bu- 
czacza, to cieszę się jego powodzeniem — 
dowodzi to jednakże, co kilka razy wspo
minałem w moich artykułach, że u nas 
panuje taki chaos w wyobrażeniach, jak 
i w sądach — że, organ publiczny ob
darzył swych czytelników nowinką, którą 
po rusku „breebnia“ nazywają, gdyż zu
pełnie wątpię, by ks. T. dal pozór nawet 
do przypuszczenia „Kuryerowi lwowskie
mu,“ iż z jego pióra pochodzą te arty 
kuły. Dotąd byłem pewien, że u nas we 
Lwowie nikt ich nie czyta, dziś widzę, 
że one zwróciły uwagę z jednój strony, 
z drugiej znalazły uznanie, gdyż nie mia
łem szczęścia z nikim polemizować. Na 
każdy wypadek niech „Kuryer lwowski“ 
i „Jur“ mają swe mylne przekonanie 
nie jest to pierwsze, pewnie i ostatniem 
nie będzie, nieomylność nie jest naszą do 
mową cnotą. Dowiódł to najwymowniej 
poseł Kułaczkowski, gdy łabędzim śpie
wem na ostatniem posiedzeniu rady pań
stwowej zaśpiewał znanego krakowiaka :

nia. To samo można powiedzieć o panu 
Hauptstein z Berlina, którego partya była 
niezmiernie utrudzającą i niewdzięczną. 
On bowiem wygłaszał w reeytatywach 
słowa ewangielisty świętego. Tu niepo 
dobna pominąć jednej uwagi, że w mowie 
będące i ciągle się powtarzające recyta 
tywa, których naliczyliśmy około 30, w 
końcu nużąco działać poczynają na słu
chacza. W ogóle muzyka Bacha duchem 
i nastrojem od stylu nowoczesnego odbiega 
tak daleko, że trzeba jak najgruntowniej- 
szycli studyów i głębokiego znawstwa, aby 
wysoką jćj wartość należycie ocenić. Je
steśmy mocno przekonani, że z licznego 
audytoryum niejeden tylko dla deco
rum wytrwał aż do końca; bo wysłu
chanie do ostatka tego ogromnego dzieła 
niezmiernie utrudnia pewna monotonność 
i brak urozmaicenia kolorytu. Pomimo to 
p. Hennigowi i jego towarzystwu śpiewu 
należy się wszelka cześć i uznanie za 
niestrudzoną pilność i sumienność, za za
biegi i starania podejmowane w licznych 
próbach i repetycyacb, które umożebniły 
takie wykonanie utworu, jakiegoby się 
z pewnością niejedna stolica nie powsty- 
dziła.

Dni 25 i 26 marzec zapisały się nie- 
zatartemi głoskami w dziejach koncerto
wych miasta Poznania. Występował w 
nich po dwa kroć Billów ze swą falangą 
członków kapeli księcia meiningskiego. 
Pan Biilow nie jest, a przynajmniej nie 
powinien być zupełnie obcym naszej pu
bliczności. Już bowiem jako młodzieniec 
dwudziestokilkoletni występował w Po
znaniu przed-laty mniej więcej trzydziestu 
jako pianista. Był on wtedy przez nie- 
jakiś czas metrem muzyki hrabianek My- 
cielskich w Rokossowie. Dobrze go pa
miętamy. Przed kilku laty popisywał się 
ponownie w sali Lamberta jako dzielny 
interpretator Beethoyena i Schuberta, lubo 
mniej szczęśliwy w kompozycyacli Cho
pina. Dwa najnowsze jego występy w 
mieście naszem dały nam go poznać z 
strony zupełnie nowej, jako niezrównanego 
dyrygenta. Pamięć jego jest kolosalną, 
powiedzielibyśmy nawet wyjątkową i bez
przykładną. Dyryguje bowiem bez p a r-

braku zaufania, w obec zawodów dotąd 
doznanych, ba w obec zdrady tyle razy 
doświadczonej? Dosyć często jest teu 
demoralizatorem, co dużo prawi o moral
ności, a w polityce jeszcze częściej. Do
świadczył tego i jeden z posłów ruskich, 
iż gdy mu się wyrwał wyraz „renegat.“ 
odebrał piękne za nadobne, iż naprawdę 
trudno oznaczyć, co przez pojęcie renegata 
rozumieć należy.

Autor doktryny wyborczej mówi, że 
„wybory są aktem religii“ — bardzo to 
pięknie, ale cóżby to była za religia, do 
którój wyznawców ciągnąć potrzeba dy- 
ktatorskiemi ukazami pewnego stronnictwa, 
którego sztandar jest bez dewizy — któ
rego programem jest bezprogramowość — 
i spełuia się właśnie to, czego autor uni
knąć radzi, że „namiętnie zaślepieni ośle
piają drugich.“

Jeżeli duchowieństwo odsunęło się od 
wyborów od jakiegoś czasu, to nie z obo
jętności ono wiedziało co robi, ono nie 
chce przykładać ręki do demoralizacji 
narodu, ono widzi, że waśń, którą sieją 
politycy w szkólnycli mundurkach, jest 
tak zgubną dla narodu, jak waśń siana 
przez prowodyrów tak zwanej staroruskiój 
party i.

Niech się nie łudzą ruscy politycy, a 
przynajmniej ci, co się mają za nich — 
że dopóty nie przyjdą do sił, dopóki będą 
miotali wyrazami bezzasadnemi „perekin- 
czyki“ na swoicli braci, którzy wiedzą aż 
nadto dobrze, że są niewolnikami święto- 
jurszczyzny, dziś tak dobrze grasującej, 
jak za dawnych czasów.

Jest nadzieja na lepsze, to prawda, 
szczególnie w nowo utworzonćj eparebii
stanisławowskiej, jeżeli ksiądz N.....
zostanie kanonikiem gremialnym; zape
wne zniknąć musiały akta jego wybor
nych czynności pasterskich, które długi 
czas zatrudniały biura karne w Stanisła
wowie — dziś będzie miał bliżćj do Ba
biniec, gdzie pewnie z pamięci nie wy
szło, co w swoim czasie nie liczyło się do 
moralnego postępowania — katedra reha
bilituje. ______________

GreMatolicy w Sjrji i Palestynie.
Piszą do „Moniteur’a de Romę“ z Bey- 

rutu, co następuje :
„Protestanci z Ham-Zaltu są srodze do

tknięci nawróceniem ' się na wiarę katolicką 
ośmdziesięciu rodzin z tejże miejscowości. Ze 
swojej zaś strony P. O. Adud, z zakonu Ba
zylianów, stara się usilnie zachować owieczki 
swe od zarazy herezyi.

Po śmierci jednego z nawróconych, prote 
stanci rościli sobie prawo do urządzenia mu 
pogrzebu, jakkolwiek podczas długiej — bo 
przeszło miesięcznej choroby, nieboszczyk przyj 
mował dwukrotnie Sakramenta św. z rąk O. 
Aduda, — tłómacząc się zaś tern, iż chory 
z powodu osobistych interesów' musiał się zno 
sić z jednym z apostatów. Pod tym pozorem 
głosili tak uporczywe wymagania, iż rodzina 
zmarłego zmuszoną była udać się do namie
stnika Libanu z prośbą, aby obchód pogrze
bowy mógł się odbyć wedle obrządku grecko
katolickiego. W rzeczy samej na jednogłośne 
świadectwo ludności, nawet i Druzów, którzy 
dowodzili, iż nieboszczyk należał do katoli
cyzmu, namiestnik wydał rozkaz, aby rodzina 
pochowała zmarłego wedle obrządku katoli

w pamięci, i lekkiem skinieniem, niedo- 
strzeżonym zwrotem głowy i mgnieniem oka 
daje znać każdemu narzędziu muzycznemu, 
kiedy na niego przychodzi cliwila ode
zwania się. Niezamącona niczem spokoj- 
ność, niezachwiana pewność i przytomność 
z którą prowadzi podkomendnych do boju 
(przepraszamy za przenośnią) jest i dla 
niego jako wodza, i dla drobnej jego rze
szy (orkiestra Biilowa liczy 51 członków) 
rękojmią niechybnego zwycięstwa. Wpra
wa i rutyna tój orkiestry jest tak wielką, 
członkowie jej tak dalece przejęci duchem 
wykonywanycli utworów, tak odgadują 
wolę dyrygenta, że batuta jego często 
spoczywa przez kilkanaście taktów, a gra 
mimo to idzie sfornie, składnie i wzorowo. 
Ale przejdźmy do szczegółów.

Program obu koncertów był obfity, a 
nawet zbyt bogaty. Możnaby tu śmiało 
powiedzieć, że „mniej byłoby więcej.“ 
Takie przynajmniej było zdanie powsze
chne. Dotyczyło ono nie tyle trwania 
koncertów, ile treściwości i wysokiego 
znaczenia, jako też potężnych wrażeń 
objętych programem kompozycyi. Wszy
stkie w nich wykonane utwory /były 
płodem muzy Beetliovena z jedynym 
wyjątkiem uwertury „Fausta" Wagnera, 
fantazyi Schuberta z towarzyszeniem orkie
stry dodanem przez Liszta, i Brahmsa 
orkiestrowych waryacyi na temat Hay- 
dena.

Pierwszy, t. j. środowy koncert dał 
nam przepyszną uwerturę Beethowena 
„na poświęcenie gmachu“ t. j. teatru Jó- 
zefstadzkiego w Wiedniu op. 124 ułożoną 
w r. 1822. Wykonanie było takie, jak 
w innych kawałkach, wzorowe i dosko
nałe w uajobszerniejszem znaczeniu tego 
wyrazu. Początkowy hymn dziękczynny, 
późniejsza huczna fanfara trąb i kotłów, 
jako też orli polot w następującem fu- 
gato składają się na wspaniale muzyczne 
malowidło, które w słuchaczu pozostawia 
głębokie i niezatarte wrażenie. Odegrana 
wr tym samym dniu uwertura do „Króla 
Stefana“ Kotzebuego, skomponowaną jest 
na uroczystość otwarcia teatru miejskie
go w Peszcie w r. 1812. Mniej może 
wspaniała i uderzająca rozmiarem, zaj 

natomiast kolorytem najrozkoszniej -

szych motywów narodowo -węgierskich 
Z symfonii Beethovena słyszeliśmy pier
wszą C-dur, op. 21. Powstała ona w r. 
1800. Kroczy w niej jeszcze Beetho 
ven szlakiem przez Mozarta ubitym, je 
szcze nie rozwinął szeroko skrzydeł do 
szparkiego lotu, mimo to już się w niej 
przebijają tu i owdzie rysy jego indy 
widualności, jak n. p. w rzeskióm scherzo, 
a mianowicie figlarny humor w intro- 
dukcyi do finałowego presto, w której 
zdaje się, jakby twórca mozolnie i z na
mysłem szukał motywu do następnego 
ronda. Pięć razy je napomyka nieśmia
ło i jakby od niechcenia, aż na
reszcie za szóstą rażą w szybkim za
pędzie rzuca się w wir tematu finałowe
go. Takiego wykonania nigdzieśmy nigdy 
nie słyszeli.

Z niemniejszą sumiennością, precyzyą 
i dokładnością wykonano słynną piątą 
symfonią C-mol, op. 67, ułożoną w latach 
1807—1808, którą słusznie nazwął Dei- 
ters największym utworein in
strumentalnym nowszych c ź a- 
s ó w. Takie to dopiero egzekucye zdołają 
nowe piękności odsłonić nawet tym, Tttó 
rzy są przekonani, że je w zupełności 
odgadli i odczuli. Rzeczoną symfonią ode
grano w Poznaniu /uj czasu jej pojawie
nia się najmniej /jakie pięćdziesiąt lub 
sześćdziesiąt razy; ale i najstarsi mie^ 
szkańcy miasta nie przypomną sobie wy 
konania pod każdym względem tak wzo
rowego i doskonałego, jak w tym pier 
wszym koncercie rzeczonej kapeli. Fina
łowy hymn orkiestry wydawał się po
tężnym, wzlatującym pod niebiosa pieniem 
tryumfalnem. — Ale p. Biilow jest i 
pierwszorzędnym pianistą i siadając do 
czwartego koncertu Beethowena (G-dur, 
op. 58). ułożonego w r. 1806, chciał nam 
dać dowód, że z ulubionym instrumentem 
bynajmniej nie uczynił rozbratu. I teu 
koncert w ostatnich łatach słysze
liśmy kilka razy. Ale gra Biilowa jest 
uosobioną poezyą. Jakże pięknie odegrał 
środkowe andante eon m o t o, w któ- 
rem alternowauie narzędzi smyczkowych 
i fortepianu możnaby nazwać dramaty
czną sceną, np. : „Orfeusz i Cerber.“ Dy- 
tyrambiczny polot finałowy nigdzie nie

ckiego — co też się stało z okazałą uroczy
stością i przy współudziale wielkiej liczby ka
tolików i niaronitów.

Usiłowania propagandy protestanckiej roz
budziły troskliwość wszystkich katolików w Sy
ryi, a przedewszystkiem episkopatu grecko-ka- 
tolickiego. Za staraniem Patryarchy, rnsgra 
Jnsefa, i duchowieństwa unickiego założono 
szkoły, aby dziatki katolickie nie potrzebo
wały uczęszczać do szkół protestanckich.

Patryarcha ów, którego władza rozciąga 
się nie tylko nad greko-katolikami z Antyo- 
chii, lecz i z Jerozolimy i Palestyny, otrzy
mał od Ojca św. Leona XIII pieniężną po
moc na założenie seminaryiun w Palestynie 
a aby przyjść w pomoc w utrzymaniu tej na
der ważnej instytncyi, założona w Paryżu tak 
zwany „K omitet ś w. A n n y stano
wiący osobną sekcyą w instytncyi szkół 
Wschodu.

Co się tyczy kwestyi obrządków posta- 
nowiła*Propaganda, aby Grecy schizmatyccy, 
nawracający się na katolicyzm, zatrzymali 
swój obrządek, a nawet że ci, którzy dawniej 
już przeszli na łono Kościoła katolickiego, a 
którzy w braku duchowieństwa grecko-katoli- 
ckiego wykonywali obrządki łacińskiego Ko
ścioła, mogą powrócić do rodzinnych swych 
obrządków. Mądre te rozporządzenia już dziś 
wydawają najlepsze owoce.

Otóż zaraz na początku wioska Chiapara, 
leżąca o 4 mile od Tiberiady, a składająca 
się z 500 mieszkańców grecko-Bchizmatyckićj 
religii, postanowiła przyłączyć się do linii 
katolickiej. W tymże czasie P. O. Mehakade 
założył misye grecko-katolickie w Ramlehu. 
Przełożony klasztoru w Ramleh zakazał swym 
współwyznawcom przyjmować owego kapłana, 
przysłanego przez wikaryat patryarchalny, 
lecz nie usłuchano go, a 500 mieszkańców 
tego| miasta, a między nimi synowie popa 
schizmatyckiego, przeszli na wiarę grecko-ka- 
tolieką.

Zapewne, że Msgr. .Tusefowi stawają w dro
dze ¡rozmaite przeszkody i trudności — musi 
walczyć z schizmą foc.yjską, podtrzymywaną 
zlotem moskiewskiem, i z protestantami, sta
rającymi się przyciągnąć na swoję stronę lu
dność Syryi i Palestyny greckiego wyznania. 
Wpływ Rosyi rośnie przedewszystkiem w Pa
lestynie, gdzie urządza coraz to nowe za
kłady, i przykłada się do utrzymywania ko
ściołów i monasterów, tak dalece, iż ją tu 
powszechnie uważają za naturalną opiekunki 
schizmy.

Ten sam wpływ usiłuje zapanować nad 
Palestyną. Spodziewają się tu, iż po śmierci 
dziewięćdziesięcioletniego patryarchy scliizma- 
tyków Jerotea następcą jego będzie jaka ro
syjska kreatura, jaką Nikodem jest w Je
rozolimie. Wtedy dopiero wpływ moskiewski 
byłby ostatecznie"ustalonv w Syryi, z uszczer
bkiem helcnizmu i katojicyzmu.

Jest przeto obowiązkiem katolików eu
ropejskich, aby przyszli w pomoc Msgrowi 
Jusefowi. ażeby jego gorliwość w sprawach 
greko-katolików zapewniła Kościołowi nowe 
tryumfy w Syryi i Palestynie.“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 15 kwietnia.
Posiedzenie 77 sejmu zaczęło się o 

godz. P/ł.
Pierwszym przedmiotem porządku obrad

przechodzi w dzikość i ekscentryczność, 
nigdzie nie przekracza linii, zakreślonćj 
pojęciem piękna i nadobności.

Drugi koncert przyniósł nam oprócz 
trzech kompozycyi innych autorów dwie 
uwertury Beethowena do „Leonory,“ t. j. 
pierwszą z roku 1805, i trzecią z r. 1806, 
jako też ósmą jego symfonią F-dur (dzieło 
93), utworzoną w r. 1812.

Po ukończeniu opery napisał Beethowen 
tę pierwszą uwerturę. Skoro ją nieliczna 
orkiestra księcia Lichnowskiego na próbę 
wykonała, grono znawców oświadczyło, 
że ta introdukcja nie odpowiada osnowie 
dramatu, w skutek czego Beethowen się 
zniechęcił i nigdy też za jego życia wy
konaną nie została. A jednak bodaj kto 
kiedy napisał piękniejszy prolog do opery. 
Jakaż tedy jest jej treść, jakie znacze
nie ? Oto muzyk daje nam w idealnych 
zarysach wdzięczny obraz Leonory, tego 
pierwowzoru niewiasty i wiernej małżon
ki, potrącą później o aryą uwięzionego 
Florestana (z którą się i w późniejszych 
uwerturach rozstać nie może), a w końcu 
w żywych barwach przedstawia tryumt 
mjfości małżeńskiej i czystą, niczem nie 
zamąconą radość połączonego stadła. — 
Prześliczny ten utwór, pełen woni i wdzię
ku niewysłowionego, wyszedł dopiero w o 
łat no śmierci Beethowena, w r. 183", 
pod tytułem: „Charakteristische Ouyei- 
ture in c.“ Wątpimy, czy ta uwertuia 
kiedykolwiek w Poznaniu wykonaną zo
stała, i dla tego powitaliśmy ją z rado
ścią. — Trzecia uwertura ukazała się w 
roku 1810. W introdukcyi podaje nam
Beethowen głównie zarysy pos ac ,
restana. Następujące allegro ożywia siła 
heroizm, tryumf i zwycięzkie okizykiale 
i tu w drugim motywie odzywa s o , 
i bolesna skarga Florestana, az nareszcie 
w drugiej części wsród nagłego zamilknie- 
nia narzędzi muzycznych odzywa się ow 
dwukrotny ratunkowy sygnał tiąby, a po 
nim melodya, jakby dzięki ku niebu wzno; 
szone za niespodziewane ocalenie. Całość 
jest niezawodnie niezrównanem dziełem 
sztuki symfonicznej; ale jako uwertura 
do opery „Leonory,“ jako wstęp, ktoiy 
ma służyć za wskazówkę treści i akcyi 
następnego dramatu, wydaje nam się



jest sprawozdanie komisyi sprawiedliwo
ści o wniesionym przez pp. M n n c k 1 a 
i dr. Reichenspergera projekcie, 
żądającym zmiany ordynacyi sądowój i 
karnćj.

Izba przeszła do zwyczajnego porządku 
obrad, skoro sekretarz stanu cesarskiego 
urzędu sprawiedliwości dr. S c li e 11 i n g 
oświadczył, że rada związkowa zajmuje 
się obecnie projektem, obejmującym nie 
tylko propozycye przywrócenia apelacyi 
w sprawach kaniach, ale i zaprowadzenie 
pewnych ulg w czynnościach sądów przy
sięgłych i kilka innych modyfikacyi. Pro
jekt ten w krótkim czasie oddany zosta
nie parlamentowi.

Oświadczenie to spowodowało także 
p. dr. P o r s c h a do cofnięcia swego 
wniosku, “dotyczącego zmiany ordynacyi 
karnej. W dalszym ciągu posiedzenia po
leciła Izba pewną petycyą, żądającą 
zwrotu cła za łój, kanclerzowi do uwzglę
dnienia, po czem przeszła do drugich obrad 
nad wnioskiem p. Lenzmanna, żąda
jącym wynagrodzenia niewinnie skazanych 
i w ponowionym postępowaniu sądowem 
uwolnionych osób. P. Lenzmann cofnął 
był wprawdzie swój wniosek, ale poseł 
K a y s e r (socyalista) przejął go na sie
bie i ponownie go postawił. Mówca żąda, 
aby rząd wynagradzał niewinnie wyrokiem 
skazanych, gdyż, jeźli tego nie uczyni, 
pomnoży zastępy swych wrogów i złoczyń
ców. Co jest możebnćm w Szwajcaryi, 
to nie będzie przechodziło sił wielkiego i 
potężnego państwa niemieckiego. Kwe- 
stya pieniężna nie może tu wchodzić w 
rachubę. Projekt rzeczony może pod 
względem technicznym niedomaga, ale 
mimo to mówca spodziewa się w imieniu 
niewinnie karanych, że rząd niezadługo 
wystąpi z odpowiednim wnioskiem, bo za
chodzi tego gwałtowna potrzeba. W sku
tek tego przemówienia oddano projekt 
komisyi złożonej z 21 członków. Kilka 
przedmiotów porządku obrad musiano od
łożyć częścią dla choroby wnioskodawców, 
częścią dla nieobecności wielu posłów; 
niektóre petycye lokalnej natury przeka
zano kanclerzowi.

Koniec o godz. 3ł/4. Następne posie- 
dzznie jutro (nowela do taryfy celnej).

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 15 kwietnia.

Posiedzenie 52. Początek o godzinie 
lO’/'i. Paragraf 2 : „po 10 roku służby 
służy emerytowi prawo do 15/oo pobiera
nej pensyi, poczćm emerytura wzrasta co 
rok o Vio, ale gdy dosięgnie 45/so, już da
lej nie wzrasta“ przyjęto bez wielkich 
sporów. Najobszerniej rozprawiano o 
§ Ob, który w pierwszym ustępie według 
uchwał komisyjnych stanowi, aby emery
tury aż do 900 mk. ciążyły na kasie 
rządowej, wszelkie zaś nadwyżki na tych, 
którzy dotychczas ponosili ciężar utrzy
mywania szkoły.

Minister finansów S c h o 1 z , który 
wczoraj wypowiedział, że rząd projektu 
nie będzie mógł przyjąć, jeżeli maksimum 
z 900 mk. zniżonem nie zostanie na 600 
marek, oświadczył dzisiaj w ciągu roz
praw, że rząd téj cyfry nie postawił w 
myśli potargowania się, lecz uważa, że 
z przyjęciem jej jest ściśle połączone 
przyjście do skutku całego projektu; z

drugiéj strony niepodobna także przyjąć 
podziału rzeczonćj kwoty między rząd i 
gminy, gdyżby to przeszkadzało przyszłe
mu ostatecznemu uregulowaniu sprawy. 
Rozprawy nad § 9b i wielka ilość sta
wionych do niego poprawek wykazały 
jasno, że sprawa nie jest jeszcze dość 
opracowaną do powzięcia ostateczuéj 
uchwały in pleno, co dało powód p. bar. 
Schorlemerowi z Alstu do wniosku, aby 
cały § 9b jeszcze raz oddać do komisyi. 
Wniosek ten jednak odrzucono, tak jak 
wuiosek p. Richtera, żądający odłożenia 
głosowania do czwartku, i poparty przez 
p. Enueccerusa. Dość licznie bowiem 
obsadzona prawica oświadczyła się prze
ciw niemu 121 glosami i przegłosowała 
przeciwników 1 tylko głosem.

Przy glosowaniu uchylono wszystkie 
poprawki, oprócz wniosku lir. C 1 a i ro u 
d'Haussonville, normującego część 
rządową emerytury na 750 mk. Resztę 
prawa przyjęto bezspornie, poczćm sejm 
się odroczył do czwartku, godziny 10 
(przedmiot obrad : sprawozdania 
p e t y c y j n e).

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 14 kwietnia.

(Deputacya ruska do icsarza. — Wyjazd księdza 
Metropolity Sembratowicza i marszałka krajowego, 
— Koncert. — Otwarcie szkoły rólniezćj w Ja- 

giełnicy. — Varia.)
(a) Deputacya ruska, wybrana na 

ruskich wiecach w sprawie monastyrów 
bazyliańskich, zostanie przyjętą przez ce
sarza. Znane są wywody Rusinów prze
ciwko oddaniu pod tymczasowy zarząd 
klasztoru w Dobromilu. Nasuwa się dziś 
po trzech latach od téj tradycyi pytanie, 
czy Ojcowie Jezuici w tym czasie dali 
Rusinom powód do skarg, czy postępo
wanie ich zmierzało np. do latynizowa- 
nia Rusinów. Zapewne ani jednego fa
ktu na to nikt nie będzie mógł przy
toczyć.

Ksiądz Metropolita Sembratowicz wy
jechał do Wiednia, gdzie jako nowy 
członek Izby panów złoży w czwartek 
konstytucyą przepisane przyrzeczenie. — 
Również podążył do Wiednia marszałek 
krajowy.

W rocznicę śmierci św. Metodego, 
przypadającego według kalendarza sta
rego w przyszłą sobotę, zamierzają lwo
wscy Rusini urządzić koncert, złożony 
przeważnie z pieśni cerkiewnych.

W dniu 16 b. m., a więc pojutrze, 
otwartą zostanie w Jagielnicy niższa 
szkoła krajowa rolnicza dla włościan. 
Ponieważ marszałek krajowy p. dr. Zy- 
blikiewicz bawi obecnie w Wiedniu i 
bierze udział w obradach Izby panów, 
przeto na uroczystość tę z ramienia wy
działu krajowego wyjeżdża p. dr. We- 
reszczyński. Otwarcie podobnej szkoły 
w zachodniéj części kraju, w Kobieruie, 
w powiecie bialskim, nastąpi według 
uchwały sejmowej w jesieni rb.

Z Wiednia donoszą, że minister spra
wiedliwości Prażak zawezwał posła dra 
St. Madejskiego, notaryusza z Brzeżan, 
do objęcia w ministerstwie sprawiedliwo
ści z dniem 1 maja referatu w czynno
ściach przygotowawczych legislacyjnych.

Z powodu grasnjącćj w mieście na- 
szem ospy widział się magistrat zniewo
lonym do wydania przepisów, mających 
na celu zapobieżenie szerzeniu się tej gro
źnej choroby.

Bawi u nas p. K. Zalewski, redaktor 
„Wieka“ i znany komedyopisarz. Naj
nowszy utwór jego „Friebe“ odegrany 
zostanie w przyszłą środę na scenie 
naszej.

Pani Hoffmanowa wystąpiła w po
niedziałek w tutejszym teatrze na do
chód towarzystw akademickich i to w roli 
Henryki w' komedyi „Sprzymierzeńcy.“ 
W przyszły czwartek ma wystąpić w „Fe
dorze“ w roli tytułowej.

Praga czeska, 11 kwietnia 
(Pnisolile w akcyi wyborczćj,)

(XX.) Frakcya prusofilska, którćj 
przywódzcą stał się nagle mlodj’ poseł 
Knot z, o którego namiętnych mowach, 
wygłoszonych w Radzie państwa, wspo
mniałem niejednokrotnie, z wielką ener
gią rozwija akcyą wyborczą. P. Knotz 
objeżdża niemieckie okręgi Czech i wszę
dzie bywa przyjmowany z wielkięmi 
owacjami. W Lipie na bankiecie wy
głosił mowę, w której napominał Niem
ców, aby się raz przecież wyrzekli swej 
czułości dla — innych narodów! Jak 
wiadomo, przed kilkunastu laty ks. Bis
marck powiedział to samo w sejmie pru
skim. P. Knotz powtórzył słowa mistrza, 
a jednak nie ma w nich ani źdźbła pra
wdy, bo w całych dziejach Niemców nie 
ma ani jednego dowodu na to, aby się 
zdołali okazać czułymi dla losu drugich. 
Francya n. p. w r. 1859 oswobodziła 
Włochy — w czćm może popełniła gruby 
błąd ; Polska pod Janem III oswobodziła 
Wiedeń, nie zapewniwszy sobie za to 
realnych ustępstw. Ale podobnych do
wodów czułości dla innych narodów na- 
próżnobyś szukał w dziejach narodu nie
mieckiego. Na tymże bankiecie wręczo
no panu Knotzowi wieniec, nadesłany z 
Prus o wstędze w kolorach prusko- 
niemieckich, czarno-białym, czer
wonym. Dawniej w takich wypadkach 
posługiwano się przynajmniej kolorem 
czarno-czerwono-złotym!

Frakcya p ru so fil s k a rozwija swą 
akcyą w dwóch kierunkach. Raz chodzi 
tym panom o to, aby wyprzeć dawnych 
posłów, jak Herbst, Wolfram itd.. którzj’ 
już uważani są za zbyt umiarkowanych; 
powtóre chodzi o to, aby zagrodzić drogę 
kandydatom niemieckiego stronnictwa go
spodarskiego (Deutsch - oestereichische 
Wirthschafts - partei), uważanego jako 
kreacya namiestnika jenerała Kranssa. 
Przeciwko Czechom bezpośrednio akcya 
stronnictwa prusofilskiego nie jest wy
mierzona, bo w okręgach niemieckich 
nigdy nie występują kandydaci czescy.

Berlin, 15 kwietnia. 
(Baron Scliorlemer z Alstu.)

Głównym przedmiotem rozmów jest 
świeże złożenie mandatu przez posła 
Schorlemera. W piśmie, w którem sza
nowny poseł o tem donosi frakcji cen
tralnej, podaje konieczny wzgląd na zdro
wie jako powód i oświadcza, że opadnię
cie z sił zmusza go do zrzeczenia się jed
nego z dwóch dzierżonych przez siebie

mandatów, t. j. mandatu poselskiego do 
parlamentu. Z żalem przyjęła frakcya 
tę wiadomość, lubo trzytygodniowy urlop, 
o jaki wniósł poprzednio p. baron, nieja
kie wzniecał obawy. Zatrzymanie posel
stwa w sejmie jest dla licznych przyja
ciół i czcicieli dzielnego i śmiałego obroń- 
cj' kościoła dostateczną rękojmią, że zdro
wiu jego nie grozi wielkie niebezpieczeń
stwo. Pozbywszy się jednego z dwóch 
mandatów będzie się więcej mógł ochra
niać i tern energiezniéj będzie bronił w 
sejmie dobréj sprawy. Tego też pragną 
z całego serca wszyscy, którzj' znają 
wielkie zasługi, jakie położył p. Schorle- 
mer około obrony najświętszych interesów 
kościoła, i z podziwieniem czytali wymow
ne jego głosy. Wszyscy mu gorąco ży
czą, aby jeszcze długie lata mężnie sta
wał w obronie wolności kościoła i praw
dziwego dobra kraju w sejmie pruskim.

Złożenie mandatu wywołało naturalnie 
wielką sensacyą w parlamencie. Nie 
zwyczajny to człowiek, którj' z niego wy
stąpił. Wszystkim wiadomo, że p. Schor- 
lemer w ostatniéj kampanii wyborczéj 
nie chciał przyjąć mandatu i raezéj uległ 
tylko usilnym prośbom wyborców; mimo 
to praca liberalna i konserwatywna wie
trzy inne motywa do jego kroku. Pra
wią, że wzgiąd na zdrowie jest tylko 
pretextem i nie zasługuje na wiarę, gdyż 
p. baron zatrzymał jeden mandat; tym
czasem nie baczą na to, że komuś star
czyć mogą siły na jeden mandat, a nie 
dopisują na dwa, zwłaszcza jeżeli i sejm 
i parlament, jak w ostatnich latach, o- 
bradują w jednym dniu razem. Przeciw
nicy katolików widzą bezpośredni powór 
do złożenia mandatu w sporach zaszłych 
między baronem i dr. Windthorstem na 
polu taryfy celnéj, w której p. Windt
horst wydaje się p. Schorlemerowi zbyt 
gorącym zwolennikiem ceł ochronnych ; 
ale zapominają przytém, że w takich 
kwestyach zostawia centrum każdemu 
członkowi wszelką swobodę przekonań.

Godłem rzeczonćj frakcyi w sprawach 
takich jest: „in dubiis lidertas,“ jak to 
widzieliśmy w głosowaniu nad ustawą pa- 
rowcową, chociaż, jeśli mamy szczerą 
prawdę powiedzieć, gorąco pragnąć na
leży, aby stronnictwo w każdym razie 
głosowało sfornie i jednomyślnie. Ale nie 
było ważniejszego glosowania, w którém- 
by się obaj przewódzcy centrum w zda
niu różnili; tego ich antagoniści nigdy 
im nie dowiodą. Co się tyczy teraźniejszej 
reformy celnéj, toć osobiste poglądy i in
teresa powiatowych wyborców radzą je
dnemu z posłów oświadczyć się za wyż- 
szém cłem, drugiemu za niższćm. Przy 
całej reformie celnéj głównie o to chodzi, 
aby rozważyć ściśle i gruntownie sporne 
interesa różnych stanów. Ta rozwaga, to 
wszechstronne zastanowienie tworzy pod
stawę rozsądnej polityki agrarnéj i eko
nomicznej, przyczém żaden stan, żadna 
warstwa ludności nie powinna doznawać 
ani zbytecznego uwzględnienia, ani uszczerb
ku. Słychać, że po złożeniu mandatu przez 
p. Schorlemera najznamienitszy z posłów 
bawarskich, wicemarszałek bar. Franken
stein obejmie kierownictwo w sprawach 
ekonomicznych. Jeśli się ta wiadomość 
potwierdzi, z radością ją powitamy, gdyż 
doświadczenie wicemarszałka parlamentu

stanowi dostateczną rękojmią, że weźmie 
pod dojrzał;; rozwagę tę sprzeczność ró
żnorodnych interesów i bacznie przestrze
gać będzie jednomyślności między człon
kami frakcyi.

Jeśli przeciwnicy' przy sposobności 
złożenia mandatu wołają, że zgodność 
frakcji się rozbiła, to z pewnością swe 
życzenia biorą za rzeczywistość i mylą 
się w swych rachubach. „Kreuz Ztg.,“ 
która bredzi dzisiaj o wypieraniu z cen
trum żywiołów zachowawczych], zapo
mina. iżby bar. Scliorlemer silnie prze
ciw temu zaprotestował, gdyby’ go zali
czono do konglomeratu, który dzisiaj że
gluje pod bauderą konserwatywną. Póki 
trwa walka kulturna. katoliccy wyborcy 
z pewnością starać się będą, aby cen
trum się nie rozpadło. Niechaj się ra- 
czój i „Kr. Ztg.“ o to postara, aby li- 
berały i rządowcy wprzód nie zdusili w 
swych uściskach konserwatyzmu. Silne 
i zgodne centrum będzie i po walce kultur- 
nej tak konieczuóm, iżby je trzeba stwo
rzyć, gdyby już nie istniało.

Wracając do p. Schorlemera, toć i 
wy wiecie, jak serdecznym był przyja
cielem Polaków, jak głęboko ubolewał 
nad waszą dolą, jak gorąco bronił przy 
każdej sposobności praw wam porę
czonych.

Cześć mu za to i chwała!

Wiedeń, 13 kwietnia.
(Termin zawkniçcia 6-letniéj kadencji rady pań
stwa. — Powołanie dr. Madeyskiogo na referenta 
w ministerstwie sprawiedliwości. — Sprawa prz,' - 
jęcia, czy nieprzyjęci» przez cesarza dcpntacyi ru- 
sińskiój. — Zatarg rosyjsko-angielski. — Morder

stwo w 1’eszcio. — Varia.)
(^) Solenne zamknięcie 6-letnićj 

kadencyi rady państwa odbędzie się 22 
bm. Izba panów rozpocznie obrady 
dopiero w czwartek. Jak donoszą z Kra
kowa, marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz 
i inni polscy członkowie Izby panów (jest 
ich około 27) przybędą na te ostatnie po
siedzenia Izby. Byłoby to istotnie rzeczą 
pożądaną. Les absents out toujours tort 
opiewa przysłowie francuskie, a polscy 
członkowie Izby panów zbj’t często świecą 
nieobecnością. Prawda, że dla nich droga 
najdalsza i najmniéj wygodna, wszelako 
życie publiczne wymaga często poświę
cenia. Może tćż obecność polskich p a- 
r ó w przypomni hr. Taaffemu, że byłby 
czas przy ponownych nominacyach człon
ków Izby panów uwzględnić więcej Ga- 
licyą, która stanowi pod względem ludno
ści więcój, niż czwartą część Cislitawii, 
a na 200 członków Izby panów ma tylko 
niespełna 25 reprezentantów.

Dr. Madeyski został powołany na 
referenta w ministerstwie sprawiedliwości. 
Wielkiego ustępstwa w tém dopatrzyć się 
nie mężna, bo p. Madeyski już za rzą
dów ks. Auersperga był w ministerstwie 
sprawiedliwości, ale później wystąpił. 
Jest to jeden z najzdolniejszych członków 
Izby poselskiej ; w ważnych kwestyach, 
np. w sprawie wniosku lir. Wurmbranda 
orczyku państwowym, był sprawozdawcą 
komisyi, i wtedy, jak zawsze, wywiązał 
się chlubnie ze swego zadania.

Nie pojmuję, dla czego dzienniki pól- 
urzędowe z pewną solennością zapowia
dają, że cesarz przyjmie d e p u t a c y ą 
r u s i ń s k ą , to znaczy deputacyą pewnej

pierwsza o tyle stosowniejszą, że więcej 
rzuca światła na całosc opery i wj’bitniéj 
oddaje charakter najgłówniejszej w niej 
działającej osoby.

Symfonią ósmą (F-dur, op. 93) napisał 
Beethoven w czasie swych podróży do 
Karłowarów, Franzensbadu i Cieplic. 
Wykonano ją w końcu lutego 1814, a 
drukiem ogłoszono w roku 1816. Tchnie 
ten utwór niewysłowionćm szczęściem i ni- 
czćm niezamąconą pogodą; daleki od wszel
kich miotań, walk duszy i burzy namię
tności, pije w nim wieszcz z pelnéj czary 
rozkoszy, ani cień chmurki nie przemknie 
się po nad słoueczuemi błoniami, po któ
rych stąpa ; wszystko uśmiecha się szczę
ściem i błogim, sielskim spokojem. Dru
ga część, z napisem nie jak zwykle a n - 
dante lub adagio, lecz allé gretto 
scherzando, jest to duet kochanka i 
jego bogdanki, którzy ze sobą igrają i na
wzajem się przekomarzają. Trzecia (tem
po di minuetto), to prawdziwy taniec i 
korowód wiejski ; któż w nim nie dosły
szy obok elegicznych dźwięków waltorni 
weselszych tonów kobzy i dudów? Wszę
dzie tętni żj’cie i najżywsza radość. A ja
kiż finał wieńczy całe dzieło ? Tu już 
icdość przechodzi w ekstazę i egzaltacyą, 
y szystkie narzędzia biorą w niej baclian-

udział, wszystko rusza się i kręci 
Jak w szalonym wirze, póki przeraźliwe 
oi s nie zerwie swywolnego rytmu, ale na 
kIotką tylko chwilę, gdyż głośne „evoe“ 
ochoczej rzeszy Bachusa rozbrzmiewa co- 
Iaz donośniej, zdobne winogradem laski 
Wznoszą się w górę, a okrzyki radosne 
Wzrastają wśród odgłosu trąb i puzonów, 

torym wtórują fortissimo kotły nastrojo
ne na oktawę. — Ale pocóż się silić na 
opis tego, co trudno ująć w słowa ? Póki 
"nizyka muzyką, symfonia ta pozostanie 

1 miienicą publiczności muzykalnej. Pro- 
’’’’cniec ona będzie coraz większym bla- 
‘ Rleni i takie utwory nazwać się godzi 

1UzJ’ką przyszłości. Nie widzimy jéj w 
iinpozycyach tego rodzaju, jak np. uwer. 
tye do Fausta przez Wagnera, w któ' 

\\ stuku i puku, a wątku mało. —
atomiast z radością wyznajemy, że wa 

Jacye orkiestrowe Brahmsa i pod wzglę- 
eni rytmicznym i modulacyjnym, jako tóż

pod względem urozmaicenia melodyi nale
żą do znamienitszych płodów jego muzy. 
Powszechnie się też podobały. Nadmie
nilibyśmy tylko, że waryacyi było za 
wiele, i że dyrygent niepotrzebnie powta
rzał każdą część po dwa razy, lubo może 
autor w oryginale swego manuskryptu 
tego powtarzania żąda. Fantazya na 
wędrowca Schuberta-Liszta wykonaną zo
stała pi-zez Biilowa tak pięknie, że trudno 
było odgadnąć, kogo końcowemi oklaska
mi więcej chciano uczcić, czy koncertanta, 
czy jego kapelę, czj’ jednego i drugą. 
Stwierdzić bowiem należy, że i w fanta- 
zyi i w Beethovena koncercie nikt nie 
przewodniczył towarzyszącym. Tak do
skonale umieli oni wszędzie odgadnąć myśli 
i inteneye pianisty i tak się zastosować 
do wszystkich jego zwolnień i przyspie
szeń i urozmaiceń w czasomiarze.

Kończymy ten referat i tak może za 
długi kilku uwagami. Pod względem dy
namiki i plastyki przedstawień rzadkoś- 
my kiedy słyszeli egzekucyą doskonalszą 
i więcej wykończoną. Najwybredniejszy 
hypohondryk, który i w słońcu widzi 
czarne plamy, nie zdołałby w tej mie
rze wystąpić z jakimkolwiek zarzu
tem. A jednak w czasie koncertu 
i po ochłonięciu z wrażeń jego, słychać 
było tu i owdzie, że nie wszyscy obecni 
zgadzali się na pojmowania dyrygenta pod 
względem taktu i rytmiki. Wielu z obe
cnych nie godziło się n. p. na odegranie 
ustępu III uwertury do [Leonory w tak 
wolnem tempie. To samo sądzono o an
dante 1-szej, jako też o menuecie 8 sym 
fonii Prócz tego wydawał nam się i w 
wielu innych miejscach czasomiar chybio
nym i niezgodnym z intencyą autora i 
powszechnie przyjętym zwyczajem. 
Drugim zarzutem była) prepoteneya in 
strumentów blaszanych, których iliepo 
miarkowana sita zagłuszała Fgdzienie 
gdzie dźwięk innych narzędzi dętych 
smyczkowych. Tak np. w fanfarze uwer 
tury „Na poświęcenie gmachu“ skal fa 
gotowych wcale słychać, nie było przeć 
trąbami i kotłami. Trąby i puzony nie
powinny innych instrumentów' tyranizo 
wać, lecz przyznać im pewne równoupra 
wnienie. Dodajemy, że po nad program

odegrano w drugim koncercie uwerturę 
Webera do „Wolnego Strzelca.“ Wy
drukowane przez p. Służewskiego karte
czki nadmieniały, że stało się to na „wie- 
.ostronne życzenie.“

Któż to wielostronne życzenie obja
wił ? W końcu uznać należy chwalebną 
innowacyą rozłożenia programów koncer
towych na wszystkich numerowanych 
krzesłach. Tak jest dobrze i tak zawsze 
być powinno. Niechże więc i nadal przy 
tern pozostanie.

Poznań, 13 kwietnia 1885.

(69)

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 86.)
PrzybjTwszy do Kiejdan, Kmicica nie 

znalazł, lecz zastał wszystko w spokoju 
i opinia, jaką miał o sprawności młode
go pułkownika, wzrosła podwójnie w je
go umyśle, na widok usypanych szań- 
czyków i stojącj’ch na nich dział polo- 
wych. Tego samego dnia jeszcze oglą
dał je razem z Ganchofem, a wieczorem 
rzekł doń:

— Na własnj' on to domysł zrobił 
bez mojego rozkazu, a tak dobrze je usy
pał, że długobj' tu się nawet przeciw 
artyleryi bronić można. Jeśli ten czło
wiek nie skręci karku za miodu, to może 
pójść wysoko.

Bjd i drugi człowiek, na wspomnienie 
którego nie mógł się oprzeć hetman pe
wnego rodzaju podziwowi, ale podziw ów 
mieszał się z wściekłością, gdyż człowie
kiem owym był pan Michał Wołody
jowski.

— Prędkobym z buntem skończył —- 
mówił do Ganchofa — gdybym miał dwóch 
takich sług... Kmicic może jeszcze rzu- 
tnieiszy, ale nie ma tego doświadczenia,

— Gdyby Wasza Książęca Mość roz
kazała...

- To tybyś pojechał, wiem... ale czy- 
byś dojechał, to inna rzecz. Waść jesteś 
Niemiec, a obcemu niebezpiecznie zapu
szczać się w kraj wzburzony. Kto tani 
wie, gdzie król osobą swoją w tej chwili 
się znajduje i gdzie się będzie za pół 
miesiąca lub za miesiąc znajdował? Trze
ba po całym kraju jeździć... Przy tem... 
nie może być! waść nie pojedziesz, bo 
tam wypada swojego posłać i familianta, 
aby się król jegomość przekonał, że nie 
wszystka szlachta mnie opuściła.

— Człowiek niedoświadczony siła może 
zaszkodzić — rzekł nieśmiało Ganchof.

— Tam poseł nie będzie miał innej 
roboty, jeno listy moje oddać i respons 
mi przywieźć... a to wytłómaczyć, że nie 
ja kazałem bić Szwedów pod Klewanami, 
każdy potrafii.

Ganchof milczał.
Książę znów począł chodzić niespo- 

kojnemi krokami po komnacie i na czole 
jego znać było ciągłą walkę myśli. Jakoż 
od chwili układu ze Szwedami nie zaznał 
chwili spokoju. Żarła go pycha, gryzło 
sumienie, gryzł opór niespodziany kraju 
i wojska; przerażała go niepewność przy
szłości. groźba ruiny. Targał się, szarpał, 
noce spędzał bezsennie, zapadał na zdro
wiu. Oczy mu wpadły, wychudł; twarz, 
dawniej czerwona, stała się sinawa, a z 
każdą niemal godziną przybywało mu sre
brnych nici w wąsach i czuprynie. Słowem 
żył w męce i giął się pod brzemieniem.

Ganchof śledził go oczyma chodzącego 
wciąż po komnacie; miał jeszcze trochę 
nadziei, że książę namyśli się i jego wy- 
śle. Ale książę zatrzymał się nagle i ude
rzył dłonią w czoło.

— Dwie chorągwie jazdy na koń na
tychmiast! ja sam poprowadzę.

Ganchof spojrzał nań ze ździwieuieni.
— Ekspedycya? — pytał mimowoli.
— Ruszaj! — rzekł książę. — Daj 

Bóg, by nie było zapóźno!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

tamten w szkole Jeremiego za Dnie
prem wychowany.

— Wasza Książęca Mość nie każę 
go ścigać? — pytał Ganchof.

Książę spojrzał nań i rzekł z przy
ciskiem:

— Ciebie pobije, przedemną uciekuie. 
Po chwili jednak zmarszczył czoło i 

rzekł:
— Tu teraz wszystko spokojnie, ale 

trzeba nam będzie na Podlasie wkrótce 
ruszyć, z tamtymi skończyć.

— Wasza Książęca Mość — rzekł 
Ganchof — jak tylko nogą ztąd ruszymy, 
wszyscy tu za broń przeciw Szwedowi 
pochwycą.

— Jacy wszyscy?
— Szlachta i chłopstwo. A zarazem, 

nie poprzestając na Szwedach, przeciwko 
dysydentom się zwrócą... naszym bowiem 
wyznawcom całą winę tej wojny przypi
sują, żeśmy to do nieprzyjaciela przeszli, 
a nawet go sprowadzili.

— Idzie mi o brata Bogusława. Nie 
wiem, czj’ sobie tam na Podlasiu z kon
federatami da radę.

— Idzie o Litwę, by ją w posłu
szeństwie nam i królowi szwedzkiemu 
utrzymać.

Książę począł chodzić po komnacie, 
mówiąc:

— Gdyby Horotkiewicza i Jakóba 
Kmicica jakim sposobem dostać w ręce? 
Dobra mi tam zajadą, zniszczą, zrabują, 
kamienia na kamieniu nie zostawią.

— Chybaby się z jenerałem Pontusem 
porozumieć, by tu wojska na ten czas, 
gdj' my będziem na Podlasiu, jak naj 
więcej przysłał.

— Z Pontusem... nigdy! — odrzekl 
Radziwiłł, któremu fala krwi napłynęła 
do głowy. Jeśli z kim, to z samym kró 
leni. Nie potrzebuję ze sługami trakto
wać, mogąc z panem. Gdyby' król dal 
rozkaz Poutusowi, aby mi ze dwa tysiące 
jazdy przystał pod rękę, to co iunego ... 
ale Pontusa nie będę o to prosił. Trze- 
baby kogo wysiać do króla, czas z nim 
sainj'in układy zacząć.

Chuda twarz Gancliofa zarumieniła 
się zlekka, a oczy zaświeciły mu się z 
żądzy.



koteryi msińskiej, która zamyśla czynić 
przedstawienia z powodu powierzenia za
konowi 00. Jezuitów reformy zakonów 
bazyliańskich w Galicji ? Przecież ta 
sprawa od dawna jnż załatwiona we 
wszystkich kompetentnych instancyach ko
ścielnych i rządowych, i cesarz nie będzie 
też mógł deputacyi nic innego powiedzieć, 
jak tylko, że wszystko działo się w spo
sób lojalny.

Zatarg pomiędzy Rosyą a 
Anglią coraz bardziój się zaostrza. 
Jeżeli się sprawdzi depesza „Staudarda,“ 
że wojska rosyjskie posuwają się naprzód 
wzdłuż rzeki Murgabn, to wkrótce może 
dowiemy się, że stanęły u podnóża góry 
Paropamizu, którą to granicę reklamuje 
Rosya. Ale w takim razie wojna Anglii 
z Rosyą stanie się prawie nieuniknioną. 
Jednak w tutejszych kołach rządowych 
ciągle zapewniają, że nie przyjdzie do 
wojny; zaprzeczają jednak rozgłaszanej 
wieści, jakoby ks. Bismarck chciał się 
podjąć pośredniczenia pomiędzy stronami 
spornemi. Od lat 20 takie pośredniczenie, 
bądź to osobiste, bądź na konfereucyach 
wyprzedziło każdą wojnę i żadnćj nie 
powstrzymało.

Na jedućm z przedmieści Pesztu 
przedwczoraj urzędnik katastrowy Eme- 
fich Garday został zamordowany. 
Zbójcy zabrali około 780 złr., które miał 
przy sobie. Podejrzywają kilku robotni- 
ków-Włochów, którzy byli w gościńcu, 
gdzie do późnój nocy znajdował się także 
Garday, i może widzieli, gdy płacił, że 
ma przy sobie znaczną sumę pieniędzy. 
Zamordowany liczył lat 50, w r. 1858 
był honwedem, pozostawia wdowę i 6- 
letnią córkę. Był on uzbrojony dwoma re
wolwerami ; zdaje się, że napastnicy rzu
cili mu papryki (znanego nadzwyczaj 
ostrego pieprzu madziarskiego) w oczy i 
tym sposobem go ubezwładnili.

Właściciel jednego z tutejszych loka
lów balowych starał się u policyi o kon- 
cesyą na urządzenie w Praterze walki 
z bykami (znane torridy hiszpańskie). 
Na szczęście policya odrzuciła to dzi
waczne żądanie.

przedmiotem sprośnych uapaści. Nun- 
cyusz apostolski zaprotestował u władz 
rządowych przeciw tćj niegodziwej pu- 
blikacyi.

Władimir Iwanowicz Nazimow.
111, artykuł

kar zagrożonych

ZIEMIE POLSKIE.
* Warszawa. Słyszeliśmy — pisze 

„Kuryer Warszawski“ — iż pamiątka
uroczystości św. św. Cyryla i Metodego 
obchodzoną będzie uroczyście przez gim- 
nazya tutejsze na początku przyszłego 
tygodnia. Uczniowie zostaną zwolnieni od 
zajęć; podczas zaś uroczystości odbędzie 
się odczyt; jeden z uczniów wypowie 
wiersz okolicznościowy, inny zaś odegra 
hymn układu Smitha. Na uniwersytecie 
z powodu obchodu wstrzymane zostaną 
wykłady, profesorowie zaś Budiłlowicz, 
Perwolff, Sigel i Jesbera wystąpią z od
czytami.

NIEMCY.
* Berlin, 15 kwietnia. W y s t a- 

w a. Kolegium starszych kupców berliń
skich postanowiło w celu przygotowania 
powszechnej wystawy niemieckićj w roku 
1888 wejść w styczność- z władzami ce
sarstwa i gminami, jako też obudzić 
udział innych Izb handlowych niemieckich 
i kół interesowanych, prócz tego z zastrze
żeniem sankcyi komisyi finansowej wy
znaczyć 100,000 mrk. na koszta tejże 
wystawy. Kolegium wyznaczyło komisyą, 
złożoną z 9 członków do dalszego zaję
cia się tą sprawą.

— „Colonial-Armee“ — oto 
najnowszy wymysł niemiecki, pokutujący 
po pismach i broszurach. Jeszcze stosunki 
w koloniach nie miały się czasu ukształ
tować, jeszcze tytuł własności nie za
pisany, a „filozoficzne“ głowy niemieckie 
obliczają już, ile wojska będzie potrzeba, 
zkąd wziąć nowych żołnierzy, jak ich 
płacić itp. Niespokojnym tym „myślicie
lom“ zdawają się zapewne siły zbrojne 
Niemiec i podatki, które płacimy, zbyt 
matemi, kiedy im się zachciewa nowych 
armii, w którychby ich synowie i bracia 
mogli być podoficerami i feldfeblami. Je
den z nich radzi, aby pod. broń pocią
gnięto murzynów — i cywilizowano ich 
za pomocą niemieckiej instrukcyi i nie
mieckich browarów. — Zapewne jeszcze 
wiele wody upłynie, zanim będzie clileb 
z tćj mąki!

ROSYA.

(Rnskaja Stal ina 1885 II od str. 38o 
pierwszy.)

Jakiś anonim pozazdrościł sławy Mura- 
wiewowi-Wie.szatebiwi, jaką mu zjednały n a 
nowo owe pamiętniki, które taż sama 
„Ruskaja Starina“ niedawno drukowała, i 
chciał dla swego widocznie patrona, dla byłe
go jenerał-gubernatora wileńskiego Nazimowa, 
uzbierać na grób takież wawrzyny i „nieza- 
bndki“ i pragnął w pewnym względzie zreha
bilitować swego bohatera, ponieważ, jak wia
domo, Mnrawiew w pamiętnikach niepochle
bnie się odzywa — ze swego punktu widze
nia — o”swym poprzedniku, oskarżając go o 
wiele rzeczy, o opieszałość, powolność, niezna
jomość stóstunków miejscowych i poniekąd 
obwinia go nawet, że na Litwie powstanie 
wybuchło. — Otóż ów anonim postanowił 
sprostować takie o swoim patronie mniemanie 
i wykazać, że się „czasem pan hrabia Mura- 
wiew mylił w sądach i opiniach.“ Nie chce 
on jednakże odmawiać „usług, wielkiej donio
słości bohaterskich ' czynów” wielkiego męża 
i wielkiego patryoty rosyjskiego i polityka.“ 
(Daleko lepiej sobie postąpił
ropy“ swego czasu, który w całym 
artykułów dowodnie przekonał, ile to samo
chwalstwa i dzikiój barbarzyńskićj przesady 
w tych pamiętnikach.) On pragnie dowieść, 
że Nazimow był także dobrym patryotą ro
syjskim, kochał swój kraj, czyli mówiąc wła
ściwiej i zrozumiałej, gdzie mógł, to prześla
dował Polaków i szykanował katolicyzm. — 
Sądząc z tego pierwszego artykułu, będzie to 
praca na większą obmyślona skalę i coś fi la pa
miętniki Murawiewa, przez drugą opowiedziane 
osobę. Na początku autor, kreśląc położenie 
oderwanych od Polski prowincyi zachodnich 
przed powstaniem 1831 r. i przed wypadka
mi 1862 r., zaznaczył dość wyraźnie swoje 
poglądy, przekonanie i stanowisko w obec 
Polaków. Szlachta polska według niego (ro
syjscy politycy i myśliciele są tego przekona
nia, że gdyby nie szlachta polska i polski 
k t o 1 i c y z m , to niedługo cały świat, a 
przynajmniej Europa, byłaby rosyjska i pra
wosławna, naturalnie) to burzliwy i 
huczący pierwiastek, któremu za czasów 
Aleksandra I bardzo pobłażano,— gorszy się też 
autor niezmiernie i obwinia swój rząd, że był taki 
lekkomyślny i krótkowidzący,— ponieważ chciał, 
ażeby dotrzymać swoich obietnic, dodajemy od 
siebie — za Mikołaja nie umiano sobie do
brze i statecznie z tym pierwiastkiem radzić, 
aż dopiero za czasów Aleksandra II naród ro
syjski przejrzał i przeszedł do samopoznania 
i postanowił bądźęobądź zgładzić ze świata 
„tę rasę szlachecką“, która przeszkadzała 
rozwielmożnieniu się sławy rosyjskiej w tych 
„prastarych dziedzinach Rosyi“. Przy takiem 
szlachty polskiej ocenieniu dostało się tu i 
księciu Adamowi Czartoryskiemu i Czackiemu 
i Tadeuszowi Tyszkiewiczowi i marszałkom 
Polakom i nawet paniom polskim z dziśnień- 
skiego powiatu, które za czasów Nazimowa, o 
zgrozo! ośmieliły się bezpłatnie uczyć dziatwę 
wiejską czytać po polsku i katechizmu, a więc 
szerzyły fanatyzm!!

Po takim szumnym, głębokim, wiernie hi
storycznym wstępie autor zacytował sześć 
faktów z wielkorządów Nazimowa, które rze
komo były niezrozumiane przez Marawiewa, 
a które mają przekonać, że Nazimow, i o ile 
mógł, to prześladował i zawsze ścigał Pola
ków. — Na tern kończy się ten artykuł; o 
dalszych nie omieszkam napisać w swoim cza
sie, lecz nim to nastąpi, niech mi wolno bę
dzie zwrócić uwagę na jednę okoliczność, któ
ra mi się właśnie nasunęła: rząd rosyjski 
w osobie swoich wielkorządzców zawsze i 
wszędzie usiłuje prześladować naszę szlachtę, 
nawet ją wygubić zupełnie pragnie; tak zwa
na postępowa prasa warszawska i niewarsza- 
wska także niemal ku temu dąży, poniewiera
jąc, gdzie tylko może, o słuszność. nie zapy
tawszy, szlachtę, przypisując jej wszelkie nie
szczęścia nasze dawne, a w obecnej dobie od
mawia jej wszystkiego. — Jak wytłumaczyć tę 
zgodność w poglądach? — Nam się zdaje, że 
szlachta nasza właśnie musi mieć jeszcze dużo 
w sobie żywotności i warunków bytu, gdy 
może to wszystko znosić, w cichości pracować 
i ostać się, zostając wierną swoim ideałom: 
wierze katolickiej i tradycyom narodowym!

Jeden ze szlachty.

„Wiestnik Eu- 
szeregu

* N i h i 1 i ś c i. Kilka dzienników 
petersburskich donosi, że pojmano dwóch
uczestników zabójstwa spełnionego na 
osobie szefa żandarmów Sudiejkina. De- 
gajew jednak, którego portrety rozwie
szono od roku przeszło wszędzie gdzie 
można, do tej pory znajduje na wolności 
i to podobno w Ameryce. Podobno wła
dze policyjne zamierzają już usunąć jego 
wizerunek z widoku publicznego głównie 
z powodu, że fizyonomia Degajewa ma 
być jakoby banalna i daje powód do czę
stych qui pro quo, dzięki gorliwości ró
żnych osób, denuncyujących policyi jako 
Degajewa coraz to innego spokojnego 
obywatela o podobnych rysach. „Graż- 
daniu“ dodaje z tego powodu ważną in- 
formacyą, jakoby całe stronnictwo rosyj
skie przewrotu, przebywające zagranicą, 
znajdowało się w tej chwili w straszli- 
wem wycieńczeeiu pieniężnem, a skut
kiem tego w przygnębieniu i ostatniej 
apatyi.

FRANCYA.
* L e o n T a x i 1, znany pa

sz k w i 1 i s t a, zapowiada znów nową 
broszurę, w którśj Stolica święta jest

jący ją może się spodziewać 
w §§ u i 12 regulaminu.

Do § 20. W miejsce pierwszego ustę
pu w §20 dodatku 7 umieszcza się na
stępujący :

Budynki, mające być zabezpieczone na su
mę 3000 mk. i niżej, mogą zamiast przez 
taksatorów być otaksowane na miejscu na pod
stawie opisu budynków, uskutecznionego przez 
zabezpieczającego lub przez osobę przez niego 
upoważnioną: w miastach przez burmistrzów, 
po wsiaeli przez komisarzy obwodowych we
dług wskazówek dla taksatorów.

Te taksy są bezpłatne.
Jeżeli jednakowoż właściciel budynku każę 

sobie sporządzić opis przez urzędnika, naten
czas płaci mu pewne wynagrodzenie za spisa
nie według taryfy, którą oznaczy dyrekeya 
prowincyonalna.

Do § 20. Ustęp 1, 4 i 5 § 26 znosi
się, a w miejsce ich umieszczone będą na
stępujące :

Pierwszy ustęp § 26 brzmieć będzie 
jak następuje:

to da, jak najbardziej 
ściągań nadzwyczaj uych 
fundusz rezerwowy do 
od kapitału zabezpie-

Ażeby, • o ile się 
uniknąć rozpisywać i 
składek, utworzy się

/io pre

liczy zatem „Stella“

w ciągu 
podczas

40 prêt.

P.

wysokości 
czonego.

Ustęp
Jeżeli fuudusz rezerwowy dojdzie do wspo

mnianej wysokości, to procenta oraz przeka
zane pod 1 i 3 temu funduszowi dochody, 
użyte być mają na zniżenie składek.

Ustęp 5:
Jeżeli stan funduszu rezerwowego jest niż

szym od wyznaczonej powyżej sumy, to dla 
uzupełnienia go aż do wysokości normalnej 
wolno dyrekcyi pobierać od zabezpieczonego 
osobne dodatki (nr. 2).

Do § 29. Do § 29 (1 dodatek) dołą
cza się następujący ustęp:

Za budynki klas 1 i 2, których mury ze
wnętrzne i szczyty nie są całkowicie zbudowane 
z palonćj cegły, lecz zupełnie lub częściowo 
z innego, może nie palnego, ale przez ogień 
łatwo dającego się zniszczyć materyału (glina, 
plecionka, surówka itd.) podwyższa się składka 
aż do kwot wyznaczonych w klasie 3; za 
budynki 3 i 4 klasy, których ściany zewnętrzne 
i szczyty tylko w małej części zbudowane zo
stały z t. zw. muru pruskiego lub z drzewa, 
a zresztą są murowane, zniża się składkę do 
kwoty wyznaczonej dla klasy 2.

Do §§ 58, 60 i 63. Paragrafy te znosi 
się a w miejsce ich przychodzą nastę
pujące:

§ 58 znosi się zupełnie.
§ 60. W przypadkach niedobrowolnego 

wymaczańia lub koniecznego zniżenia sum za
bezpieczenia (§§ 13, 17, 23) ma dyrekeya
uwiadomić pocztą tycli wierzycieli, którzy swe 
prawa zastawu zapisać kazali w kataster sto
warzyszenia ogniowego i których miejce pobytu 
dyrekcyi jest znane. Poświadczenia, że pismo 
odebrane zostało, nie potrzeba.

§ 63 znosi się zupełnie.
Siódmy dodatek do § 78 znosi 

się, a w miejsce jego przychodzi:
Jako renumeracyą za przekazane sobie na 

podstawie zrewidowanego regulaminu stówa 
rzyszenia ogniowego z dnia 9 września 1863 
sprawy, pobierają burmistrz i komisarze obwo 
dowi z kasy stowarzyszenia po 2 procent, a 
miejscowi poborcy po 1 prc. od zwyczajnych, 
na ich obwód przypadających składek; re- 
muneracya ta nie powinna przekroczyć u bur
mistrzów miast Poznania i Bydgoszczy sumy 
1800 marek, u reszty burmistrzów i komisa
rzy obwodowych 300 marek, a u poborców 
miejscowych 750 m. rocznie.

XXIII Sejm prowincyonalny
W. Księstwa Poznańskiego.

4:

razem 19. Obecnie 
członków ogólt-m 111.

Posiedzeń zarządu odbyło się 
roku 35, walnych zebrań zaś 5, 
których udział członków w przecięciu 
wynosił.

Trzymając się ściśle ustaw, urządzono w 
porze letniej 1 majówkę w ogrodzie p. Try- 
polskiego (Villa Gehlen) i 1
rowcem do Rogalina, które 
zwłaszcza ostatnia, świetnie 
gromadząc liczny zastęp gości 
zawsze Towarzystwu naszemu.

Doroczny obchód rzucania Wianków ua 
rzece Warcie, połączony z trzcchsetną rocznicą 
śmierci .lana Kochanowskiego, zgromadzi! nie
przeliczone tłumy ludów nad brzegami 
Warty.

Rocznica śmierci ś. p. Adama Mickiewicza, 
wieszcza naszego, rok rocznie urz Izana sta
raniem towarzystwa naszego, obclio .oną była 
ku ogólnemu zadowoleniu w tym roku w tea
trze polskim, za co dyrekcyi rzeczonej insty- 
tncyi podziękowanie złożyć nam wypada. Do
chód czysty przekazano Towarzystwu Czytelni 
Ludowych.

Dla przyjemności członków samych odby
wało się przez całe lato co drugą niedzielę 
strzelanie do tarczy o premie.

Podług dawno przyjętego zwyczaju, w ro
cznicę założenia Towarzystwa urządzono wie
czorek w wielkićj sali Bazarowej, któremu je
dnakże, pomimo licznych zaproszeń, publiczność 
nasza nie raczyła okazać należytćj przychyl
ności, gdyż tylko nie wielka liczba gości 
wzięła w nim udział.

Majątek Towarzystwa, podług sprawozda
nia skarbnika, przedstawia się jak następuje : 
Remanent z dnia 24 marca 1884 r. wynosił 
380,80 m., fundusz rezerwowy za czas od 
24 marca 1884 do dnia 28 marca 1885 r. 
wynosił 30 m„ dochód za czas od 24 marca 
1884. do dnia 28 marca 1885 r. wynosił 
2399,60 m., razem 2810,40 m. Rozchodu 
za czas od 24 marca 1884 do 28 marca 1885 
było 2623,16 m., pozostało zatćm gotówki 
187,24 m.

Biblioteka Towarzystwa liczy ogółem dzieł 
605; korzystało zaś z niej w ciągu roku 
ubiegłego 48 członków, którzy rozebrali 911 
dziel w 1193 tomach.

Oprócz tego posiadamy fortepian własny i 
garderobę kostiumową, która stoi każdego 
czasu do usług innych Towarzystw za małćm 
wynagrodzeniem.

Po odczytaniu sprawozdań przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu na r. 1885/6, w któ
rego skład weszli ponownie dotychczasowi 
członkowie, pp. : Albin Andruszewski jako 
prezes, Maryan Kosterkiewicz wiceprezes, Sta
nisław Trynkowski sekretarz, Leon Pa
wlicki skarbnik, Ludwik Frankiewicz bi
bliotekarz, Ekowski i Kalinowski B. jako la 
wnicy, z których ostatni równocześnie funkeye 
konserwatora garderoby sprawuje.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1885.
Zarząd Towarzystwa ..Stella.“

A. Andruszewski, S. Trynkowski,

wycieczkę pa
to zabawy, a 
się powiodły, 

przychylnych

Kantecki Klemens w Poznaniut 
„Correspondenz-Blatt der deutschen Ge
sellschaft für Anthropologie, Ethnologie; 
und Urgeschichte.“ 1884.
dr. Ko e hl er Kl. w Poznanin: 

Georgi Baglivi, Opera omnia medico- 
et anatómica.“ Lugduni 1/10.

2) „Julii Gaesaris Claudini, de ingressiw 
ad infiirmos libri duo, in quibus medici; 
omue, ex tempore medicinam faeturi etc.*| 
Venetiis 1663. 3) „Baldassaris Timet»
von Guldenklee, Casus medicinales praxi 
trigiuta sex annorum observad.“ Lipsiae Í
1667. 4) „Samuel Schaarsclnnidts, medi«
ciniseher und chirurgischer Nachrichten 
drei Jahrgänge mit vilen neuen Anmer.f 
klingen nebst einer Vorrede H. Dr. Erg 
lloffmanus.“ Berlin 1743. 5) „Historia
morborum qui annis 1690, 1700,. 1701,. 
Vratislaviae grassati sunt.“ V ratislaviae» 
et Lipsiae 1706. 6) „Philonium pliar-
niaceuticuui chiinrgicum de medendis ómni
bus, cum interais, tum externis liumani 
corporis aftectibus a Valesco de Taran
ta , opera et studio J. Hartmanii 
Bayeri.“ Erancofurti et Lipsiae 1080.
8) „Job. Zach. Platneri, Opusculorum.“ 
Tomus I dissertationes. Tonius II prolu
siones. Lipsiae 1748. 9) „Toinae Fieni,
philosophi ac medici praestantissiuii simio- 
tice, sive de signis medicis tractatus.“ 
Lugduni 1664. 10) „Selectiorum observa-
tionum et consilioruin de praeteruissis 
hactenus inorbis affeotibusque praeter na- 
turam etc.“ Ponte ad Monticuluni 1618. 
11) „ Epistola anatómica problemática ad
virum clarissimum Fredericum Ruyschium.“ 
Amstelaedami 1696—1071. 12) „b red.
Ruyschii Thesaurus anatomicus.“ Amste- 
laedami 1701—1703. 13) „Erederici
Hoftinanni, Medicina rationalis.“ Halae, 
Hagd. 1721. 14) „Hermann! Boerliaave,
Praelectiones academicae, in proprias insti- 
tutiones rei medicae.“ Göttingae 1739—- 
1744, 6 tomöw. 15) „Lazari Riverii ‘ 
consiliari regni, Praxis medica.“ Hagas 
1651. 16) „Lazari Riverii, Observationes
medicae et curätiones insignia. “ . Delphis 
1651. 17) „Joh. Jac. Wepferi, Histo
riae apoplecticorum.“ Amstelaedami 1724. 
18) „Atrocis, nee descripti prius morbi

1)
practica

prezes. sekretarz.

Do § 92. Paragraf 92 znosi się, a 
w miejsce jego wstępuje:

Dalej może prowincyonalna dyrekeya na 
wynagrodzenie szkody, jaką gmina poniosła 
przy gaszeniu w swych aparatach pożarowych 
przyznać zapomogi aż do 80 prc. obliczonej 
szkody.

Zapomoga ta wypłaconą zostanie tylko 
wtenczas, jeżeli pożar, podczas którego apa
raty te nadwerężone zostały, powstał w bu
dynku zabezpieczonym w prowincyonalnem 
stowarzyszeniu ogniowein.

Przepis przejściowy.
Dodatek ten co do § 78 wchodzi w życie 

z dniem 1 kwietnia 1885; natomiast oznaczy 
naczelny prezes termin, od którego inne prze
pisy w życie, wejdą; tetmin ten zostanie 
przynajmniej na 4 tygodnie przedtem w u- 
rzędowych organach prowincyi ogłoszony.

* Od Dyrekcyi Towarzystwa 
czytelni ludowych odbieramy, co na
stępuje :

„Ogłoszenie.
Odwołując się na dawniejsze ogłoszenie 

nasze, zamieszczone w pismach publicznych, 
zawiadamiamy, że delegatem Towarzystwa 
czytelni ludowych w Poznaniu na powiat 
szamotulski, mianowany jest WPan 
Wojciech Łubieński z Kiączyna.

Organa nasze dotychczasowe jako i przy
jaciół wszystkich czytelnictwa ludowego w po- 
mienionym powiecie prosimy, żeby odtąd We 
wszystkich sprawach Towarzystwa w pier
wszej linii z Szanownym delegatem znosić się 
i od niego informacye etc. odbierać zechcialy. 
Tenże pośredniczy w odbiorze pieniędzy dla 
kasy naszej.
Dyrekeya Tow. czytelni ludowych w Poznaniu “
Dr. Z. Szułdrzyński, Dr. W. Dębiński, 

prezes. sekretarz.

historia — ab Hermanno Boerliaave.“ Lu
gduni Bat. 1724. 19) „Joh. Fred. Car-
theuseri med. doc. Pharmacologia theoreti- 
copractica.“ Berolini 1745. 20) „Grund
riss der Naturlehre von Priedr. Alhr. 
Carl. Gren.“ Halle 1797. . 21) „Con- 
speetns chirurgiae tarn medicae methodo 
stahlinna eonscriptae quam instrumentalis 
etc. auctore Joanne Junckero.“ Halao 
1721.

Komitet Towarzystwa Opieki szpi
talnej dla dzieci w Krakowie swoje „Dwu
naste sprawozdanie“. I

P. dr. K o r c z y ń s k i, profesor W Krako
wie. „Zbiór prac z kliniki lekarskiej dr. 
Korczyńskiego“. Kraków 1885-,

K s. dr. Krzesiński w Poznaniu. „Kar
ta klimatologiczna Warszawy, jako środ
kowego punktu Europy“ przez K. By
strzyckiego i A. Magiera, ułożona przez 
W. Jastrzębowskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

TŁiroasLllŁ«/
miejsem, promcsraalM i .it

Poznań, czwartek 16 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme

rytowanemu nauczycielowi i organiście b r a u- 
kemu w Byczynie w powiecie kluczborskiffi

Towarzystwa i Spółki.

orła właścicieli 
zollernów.

orderu domowego Hohen-

ZToioz-sr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

(Młyńska ulica 35).

p.

Projektowany „ósuly dodatek do re
gulaminu stowarzyszenia ogniowego“ brzmi 
jak następuje :

Do § 13. Za alineą 5 otrzyma § 13 
następujący dodatek:

Ten dla wszystkich zabezpieczeń ważny 
pięcioletni termin zabezpieczenia, oblicza się 
przy gruntach mających kilka, w czasach roz
maitych zabezpieczonych budynków, na wszystkie 
budynki od podpisania ostatniego zabezpie
czenia.

Do § 18. Za alineą 1 dodaje się do 
§ 18 ; '

Prowincyonalna dyrekeya nie jest zobo
wiązana do zabezpieczenia lub przedłużenia 
zabezpieczenia budynków, wystawionych na 
zwykłe niebezpieczeństwa pożaru, w pierw
szych czterech klasach po nad 9/io, a w 5 i 
6 klasie po nad 8/10 ich teraźniejszej war
tości.

Inne zabezpieczenie nieprzyjętej do zabez
pieczenia części jest zakazane, a zabezpiecza-

Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa „Stella'f za czas 
od 1 kwietnia 1884 aż do 1 kwietnia

1885 r.
\\r dniu 28 marca r. b. odbyło Towarzy

stwa „Stella“ ostatnie walne zebranie w roku 
12 swego istnienia. - Z dniem tym zarząd 
dotychczaszwy składał swoje urzędowanie, a 
sekretarz, wezwany przez przewodniczącego 
do zdania sprawy z czynności całorocznej 
Towarzystwa, rozwinął w obec członków, dość 
licznie zebranych, pogląd na rozwój jego, 
który z każdym rokiem świadczy o tern 
większej gorliwości ze strony członków w zaj
mowaniu się sprawami społecznemi, oraz o 
coraz gorętszem popieraniu nas ze strony spo
łeczeństwa naszego, któremu niniejszem ser
deczne za to składamy podziękowanie.

Przy końcu roku zeszłego liczyło Towa
rzystwo nasze czynnych członków 108, hono
rowych 1, w ciągu roku. bieżącego przyjęto 
nowych członków 21, tak, iż z końcem roku 
bież, ogólna liczba członków wynosiła 130.

Z tej liczby umarło 5, wystąpiło dobro
wolnie 9, opuściło Poznań 4, wykluczono 1

L • - /■
Dary do Biblioteki.

Bujwid Gdo w Warszawie własną 
pracę „Mikroskopia i mikrochęmia plwociny 
w chorobach dróg oddechowych)“ War
szawa 1884.
Chlebowski Bron, w jVarszawio 
swoją rozprawę : „Zadanie historyi i lite
ratury polskiej w obec etnograficznych, 
politycznych y umysłowych czynników jéj 
dziejowego ryztyoju.

* Na ubogie dzieci z prawego brzegu 
Warty. Zebrane u nas marek 37 wręczyliś
my skarbnikowi komitetu, panu St. Offier-
skiemu. .

* Na weteranów polskich z roku j<w
przebywających w Anglii. Z przeniesieni» 
81,70 marek. S. z pod Poznania za prze
czytanie 3 ustępów „Potopu“ 1 markę. " 
Razem 82,70 marek. j

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu W- 
Dzialyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrań» 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na oe 

dobroczynne.
Szkoła rękodzielnicza.

pismo następujące:
Dochodzi nas

Warszawa 1885.
K s. d r. C li o jt k o w s k i, prof. umw. ja-

P.

P.

giellońskiego w Krakowie, swego pióra: 
Nowo znaleziona „Nauka dwunastu Apo
stołów.“ Kraków 1885.
d r. D a n y s z , prof, w Międzyrzeczu : 
Program „Koenigliches Gymnasium zu Me- 
seritz. Ostern 1885.
G e r p e , król, budowniczy w Gnieźnie 
1) „Tliomae Bartliolini, anatomia ex Ca- 
spari Bartholini etc.“ Hagae — Comitis 
1665. 2) „Königl. Preuśisch. und-Chur-
fürstliches Brandenburgisches allg. und 
neugeschärftes Medicinaledict und Ver
ordnung. Berlin 1725.
Jungfer, prof, w Rogoźnie: Program
„Königliches Gymnasium zu Rogaseu.11 
Ostern 1885.
Kaliszewski w Warszawie własną 
pracę: „Szkice Klina,“ część II, że-. 
szyt VI.

X. „ Vx,

Od trzech blisko lat istnieje tu szkoła rę
kodzielnicza dla chłopców, która w tym cz^ 
sie błogie wydala owoce, wykształciwszy pW 
szło stu chłopców. Wpaja ona w uczniów 
miłowanie do wyrabiania różnych ręcznychii 
botek, a tem samem wytwarza w nich znO 
praktyczny do techniki. Szkoła ta wyio i 
'sobie pewien system i ukończyła obecnie l,ia 
szy okres swego działania. Wystawa.wy ,, 
bów tejże szkoły, które już z naji 
stron doznały zasłużonego uznania, 
być w czerwcu r. b. Jak się
urządza zakład ten z dniem 
wekursai to r-~- 
niów tutejszych wyższych za atJkcye odb,«ai s« MM « 1 '

----- a zatem w godzinach

rozmaitszych 
ma się otl- 

dowiadajemy, j 
15 b. m. n o- /

to" przedewszystkiem dla ucz/
ższycli zakładów nauko-|

i soboty po-południu .
wolnych od nauk. Każdy uczeń plam za nau 

ateryał i używanie narzędzi tylko dz.i e 
m a r e k p ó 11’ o c z n i e, a zatem 1» 

Zgłoszenia przyjmuje się * 
przyszłą s o b o t ę i ś V O d ę od godziny 3--'/ 

1 u m nacie, obok gimnazyum św. Aiaiy* 
przy Placu Bernardyńskim. P«' 

tenże zakład także kursa IB

kę, m 
więc 
fen. za lekcyą.

w a
Magdaleny, 
dobno urządza

Dodatek.
-
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sierót miejskich i uczniów szkół elementarnych. 
Ćwiczyć się zaś uczniowie będą we wyrabia
niu rozmaitych małych przedmiotów z drzewa 
i tektury, jako tćż w płaskorzeźbie. Rozpo
wszechnienie tej idt-i pomiędzy uczniami szkól 
wyższych i niższych jest nie tylko pożądane, 
ale byłoby nawet ze względu na nasze stó- 
sunki socyalne konieczne. Temu wszelako stoi 
na zawadzie brak odpowiednich funduszów. — 
Jeżeli usiłowania nasze w sprawie przeprowa
dzenia tćj dobrowolnej socyalnćj reformy w 
społeczeństwie naszćm uwieńczone być mają 
odpowiednim skutkiem, to i tu koniecznie po
trzeba, ażeby dobroczynna ręka publiczności nie 
odmówiła swego poparcia. Pan radzca Schmidt, 
mieszkający przy nlicy Ludwiki nr. 4 przyj
muje ofiarowane ua ten cel datki, z których 
odebrania i zużycia nastąpi swego czasu pu
bliczne sprawozdanie. Nadmieniamy w końcu, 
iż w zeszłych kursach brała także udział zna
czna liczba polskich uczniów, którym wykona
nie pojedynczych przedmiotów objaśniał w pol
skim języku nauczyciel Er. Kubacki, który i 
nadal podjął się nauki w tejże szkole.“

Do słów tych łączymy zachętę, aby mło
dzież nasza szkólna nie porzucała nadarzają
cej «iß sposobności i w nowym kursie tejże 
szkoły liczny udział wzięła. Znajomość tego 
rodzaju zajęcia nie tylko daje możność milćj 
i pożytecznćj rozrywki, ale nadto może w ró
żnych życia kolejach stać się bardzo pomocną. 
Przy tćj sposobności niech nam wolno będzie 
przypomnieć kurs handlowy profesora Szafar- 
kiewicza, który również gorąco polecamy jako 
instytucyą dającą sposobność zdobycia sobie bar
dzo pożądanych i pożytecznych wiadomości w 
tlziedzinie praktycznego życia.

* Woda w Warcie od wczoraj rana do 
południa przybrała o 4 cm. (2,26 m.), do 
dziś zrana o 12 cm. (2,38 m.). — Z Pogo
rzelicy donosi główny urząd celny pod dniem 
wczorajszym, że tamże przybrała woda do 
2,02 m. — dzisiaj zaś, że opadła do 1,80 m.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy 
następujące pismo:

„Każdego piątku wychodzi spis posad, któ
re otrzymać mogą b. wojskowi, będący w po
siadaniu świadectwa, uprawniającego ich do 
objęcia posady cywilnej. Spis ten można przej
rzeć codziennie od godziny 9 do 1 w cen- 
tralnem biurze meldunkowem przy Placu Dzia
łowym.“

* Aresztowano przedwczoraj chłopca, któ
ry, jak to sam zeznał, przed kilku tygodnia
mi skradł urzędnikowi fortyfikacyjnemu dwa 
srebrne lichtarze i je za 3 marki sprzedał.

* Teatr polski w Wągrowcu na sali Ger- 
liardta. — • Dziś dnia 16 kwietnia dramat 
hr. Starzeńskiego „Czaple pióro“. — 
W piątek dnia 17 b. m. komedya Bałuckiego 
„Grube ryby“. — W niedzielę 19 b. m. 
obraz ludowy Staszczyka „Noc święto
jańska“. — W poniedziałek 20 b. m. 
dramat Ohneta „Właściciel kuźnic“.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dnia 22 b. m. 
dramat hr. Starzeńskiego „Czaple pióro“. 
Dnia 23 b. m. dramat Mellerowej i Galasie- 
wicza z tańcami i śpiewami „Chata za 
wsią“. — Dnia 24 b. m. dramat Ohneta 
„Właściciel kuźnic“. —- Dnia 25 
b. m. komedya Zalewskiego „Górą nasi!“ 
— Dnia 26 b. m, komedya Blizińskiego „Pan 
D a m a z y“.

* Zaniemyśl. Posada burmistrza w na- 
szem mieście jest do obsadzenia. Pensya wy
nosi 1000 marek, dochody poboczne przyno
szą około 500 marek. Podania wnieść nale
ży do 5 maja r. b. do magistratu.

* Inowrocław. W skład komisji egzarai- 
nacyjnćj, ustanowionćj tutaj do wystawiania 
świadectw z odbytego egzaminu w kuciu koni, 
wchodzą pp.: weterynarz powiatowy i nadgra
niczny Strecker jako przewodniczący, cech- 
mistrz Żarniewicz i obywatel Delioff jako człon
kowie rzeczywiści, weterynarz Czapla jako za
stępca przewodniczącego, kowal Bärmann i oby
watel Schröter jako zastępcy członków rzeczy
wistych.

* Ostrowo. Na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych, skazany został w poniedziałek 
stelmach Rumpfeid z Raszkowa na 15 lat 
ciężkiego więzienia za podłożenie ognia.

* Bydgoszcz. Cech kowalski tutejszy upo
ważniła rejencya do wystawiania świadectw 
z odbytego egzaminu kucia koni.

* Piszą nam z Wrocława, 13 kwietnia. 
(Kanonik ks. dr. Wick. — Prowincyonalne 
katolickie stowarzyszenie. — Wystawa dro
biu w Zgorzelicach. — W Kłodzku wystawa 
rolnicza.) Kanonik tutejszy katedralny, ks. 
dr. Wick, przesłał do Rzymu 1400 franków 
zebranych z datków dobroczynnych na szpi
tal dla chorych, na terytoryum watykań- 
skiem urządzony, z powodu którego otrzy
mał od Jeg0 Eminencyi ks. Kardynała 
Jacobiniego pismo, oświadczające mu, że 
Ojciec św. polecił w. uznaniu podjętego z 
strony dr. , Wicka trudu wyrazić mu 
wdzięczność i zarazem oświadczyć, że 
ak. jemu, jako i ofiarodawcom apostol

skiego udzielił błogosławieństwa.
Tenże dr. Wick miał w czasie wielkiego 

Postu w tutejszem stowarzyszeniu katolickiem 
S,Z,e^® odczytów, na które za opłatą na cel 

o roczynny przeznaczoną, publiczność kato- 
lcka licznie się zbierała. Rzeczone odczyty
zaszczycil i książę-Biskup Herzog obecnością 
“Woją.

. ^aw*dzal się w tych dniach u nas ko- 
/’ ’ który sobie wziął za zadanie, utworzyć 

1 0 w i n c y o n a 1 n e katolickie s t o- 
u-i zy .s zenie, którego członkowie zobo- 
zwvkl^ S-ę zbierać rozmaite drobnostki, 

“ e jako rzeczy niepotrzebne na śmieci

wyrzucane, a mianowicie: zagraniczne marki 
listowe, kapsułki od uaboi i obwitki stanio
lowe, jakie na główkach flaszek z francn- 
skiemi reńskiemi winami znachodzimy, bilety 
kolejowe, stare stalowe pióra, końce cygar, 
znoszone rękawiczki, skrawki papierń itp. 
Dochód z sprzedaży rzeczy tych, który — 
gdy się cala prowincja nań złoży, znacznćj 
może dobiedz wysokości — ma być przezna
czony na cele katolickiej dobroczynności. Rzecz 
to godna naśladowania.

W samym końcu zeszłego miesiąca była 
w Zgorzelicach 30 ś 1 ą z k a wy
stawa drobin, na której gdakało 200 
„rodów“ kur, gruchało 300 par gołębi a prócz 
tego było tam nie mało ptastwa wodnego, 
byli lotni goście zagraniczni, przyrządy Ho
dowli drobiu się tyczące, odnośna literatura i 
wyroby, aparaty wylęgania jaj, okazy wy
pchanego ptastwa itp.

Dnia 6 zaś b. ni. otworzyło w Kłodzku 
Towarzystwo r ó 1 u i c z e z i e ni i 
kł o d z k ićj wy s ta wę r ó 1 n i czą, siedem 
tygodni trwać mającą.

* Z pod Gniewu donoszą do „Pielgrzyma“, 
że w Lignowach zamknięto nagle i niespo
dzianie tamtejszą szkolę katolicką i zamienio
no ją na symultanną. Katoliccy Ojcowie ro
dzin pełni oburzenia na symultanizowanie 
szkoły, podpisali zażalenie do rąjencyi prosząc, 
aby czemprędzej przywrócono tamtejszej szkole 
charakter katolicki.

* Pani Adolfina Zlmajerowa, jak pisze 
„Nene Freie Prcsse“ takie święci tryumfy w 
wiedeńskim teatrze „An der Wien“ w roli 
G iletty „Pierścień rodzinny“, że dy- 
rekcya teatru zaprosiła artystkę jeszcze na 6 
występów gościnnych, po ukończeniu pierwo
tnie zakontraktowanych dziewięciu.

* Pogłoska. Rozeszła się w Berlinie po
głoska, że w piątek wieczorem o 10 godzinie 
aresztowano jakiegoś młodzieńca, który miał 
wybić szybę w królewskim pałacu. „Post" 
zaprzecza temu i twierdzi, że chłopcy, ba
wiący się ua nlicy, wybili z nieostrożności 
szybę nie w królewskim, lecz w holenderskim 
pałacu. Mimo to jednakże gazety obstawają 
przy swem twierdzeniu. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
głosi, że aresztowany ma lat 21, „Boersen- 
Courr.“ nazywa go Eug. Singerem i twierdzi, 
że pochodzi z Austryi. „Staats-Biirger-Ztg.“ 
dodaje, że Singer jest żydem austryackim i ma 
lat 24. Niedługo dowiemy się zapewne, że ów 
rzekomy zbrodniarz był jakim Knlmanem lub 
Westerwellem!

* Kto jeszcze nie widział żywego śledzia, 
może go zobaczyć w Berlińskiśm akwaryum. 
Skoro ten dobry nasz znajomy zetknie się choć 
na chwilkę z powietrzem, zasypia natychmiast, 
dla tego też bardzo trudno dostać go do a- 
kwaryum. Z 17 schwytanych przy wyspie 
Rugii bardzo pięknych epzemplarzy zdołano 
przywieść żywo 10 i umieścić w berlińskiem 
akwaryum gdzie znajdują się przy grocie 
bobrów. Śledzie te przedstawiają co do gry 
kolorów przepyszny widok.

* Dobra księcia kanclerza nie są wolne 
wolne od długów ; według zapewnienia „Ham
burger Corresp.“ ciąży na nich dług hipote
czny, od którego procenta wynoszą rocznie 
120,000 m. — zapewne wraz z amortyzacyą.

Po ostatnim podarku narodowym otrzymał 
kanclerz równocześnie tyle próśb o wsparcie, 
że nawet nie mógł wszystkim odpowiedzieć — 
chociaż ma własną papiernią.

* Ile szkody robią kłusownicy, poznać mo
żna i ztąd, że w Biesenthal aresztowano na 
dworcu trzech takich jegomości, którzy mieli 
ze sobą 7 sarn, pomiędzy tern 5 kóz, zapako
wanych w pudła, a zabitych jednego wieczora. 
Kłusownicy mieli składane flinty.

* 0 zmarłym niedawno ś. p. Kardynale 
Schwarzenbergu obiegają w Pradze dwie ane
gdoty, świadczące o dobroci serca i uprzejmo
ści, jaką się ten książę Kościoła odznaczał. 
Pewnego razu w czasie wizytacyi szkoły za
pytał się ks. Kardynał małej dziewczynki dla 
czego wypędził Pan Bóg Adama i Ewę z raju, 
na to odebrał odpowiedź że „pewno nie za
płacili komornego i dla tego ich wyrzucono.“ 
Zadziwiony odpowiedzią dziecka, badał je o 
stósnnki rodzinne, z czego się pokazało, «że w 
owym czasie właśnie eksmitowano rodziców 
dziecka. Ma się rozumieć że ks. Kardynał 
podźwignął ubogą rodzinę z nędzy. Inną zaś 
rażą przysłuchiwał się w szkole wiejskiej egza
minowaniu dzieci; kiedy nauczyciel zapytał 
chłopca, kto wynalazł proch, malec na razie 
nie znalazł odpowiedzi, gdy mu koledzy cicha
czem podpowiadali Sch. . . Schw. . . wyjąkał 
Schwarzenberg. Nauczyciel zmięszauy niewia- 
domością malca, chcąc rzecz naprawić, odezwał 
się prędko, że rodzina Schwarzenbergów jest 
sławną wprawdzie, ale prochu żaden z nich 
nie wynalazł. Zaledwo wymówił te słowa, 
poznał niestosowność wyrażenia, za umieniwszy 
się, zaczął przepraszać. Ks. Kardynał roze
śmiał się serdecznie i powiedział: „Uspokój 
się Pan, powiedziałeś szczerą prawdę, gdyż 
w istocie żaden ze Schwarzenbergów prochu 
nie wynalazł.“

* W Górach kruszcowych srożyła się dnia 
7 bm. po południu okropna burza. O godzi
nie pół do piątej zrobiło się nagle zupełnie 
ciemno. Po 10 minutach wyjaśniło się nieco, 
a wyzierające z po za całun chmur słońce 
oświeciło obraz strasznego spustoszenia. Sta- 
cya kolei Krimanendorf zniknęła zupełnie z wi
downi, pozostawiając zaledwie resztki ścian ; 
dach uleciał z wichrem, kominy leżały na zie
mi, okien, ani drzwi nie było śladu ; maga
zyny są zdruzgotane — słowem stacya wy
gląda jak po trzęsieniu ziemi. Drzewa o 50 
centimetrów średnicy leżą połamane na ziemi.

Na szczęście nikt życia nie stracił. Kupcy 
drzewa, którzy na stacyi mieli magazyny, po
nieśli znaczne straty.

♦ Emir Abdurrahman. Podaliśmy w tych 
dniach w osobnym artykule charakterystykę 
życia i obyczajów władzcy Afganistanu, który 
obecnie wyrósł na wielkiego męża politycznego. 
Dla uzupełnienia obrazu dorzucamy tu kilka 
szczegółów, z tćm jednak zastrzeżeniem, że 
podaje je pewien Moskal, a więc nie bardzo 
świadek wiarogodny. Ow Moskal, tłumacz, 
który jenerałowi Kaufmannowi towarzyszył do 
Taszkentn, opowiada, że Abdurrahman pięć z 
kolei uadesłał tam dotąd listów’, w których 
prosił, iżby mógł mieć to szczęście spotkać 
się z jenerałem. Listy te były pisane w per
skim języku i nie bardzo gramatycznie, na 
grubym papierze listowym, bez koperty i tak 
złożone, ażeby nie mógł ich otworzyć posła
niec. Jenerał Kaufmann poprosił petenta, 
ażeby przybył do Taszkentn. Abdurrahman 
pojawił się w pól roku potćm w stolicy w to
warzystwie 300 Afganów. Oddano mu dom 
z 20 pokojami na kwaterę. W orszaku emira 
było 10 jenerałów i wyższych oficerów, reszta 
składała się z kucharzy i slug. Tajny radzca 
Struwe, agent cywilny w Taszkencie oddał go
ściowi wraz z tłumaczem swym wizytę. Abdur
rahman przyjął bardzo uprzejmie odwiedzają
cych go, położywszy wedle zwyczaju jednę 
rękę na sercu, drugą na głowie. Po pier
wszych słowach pozdrowienia wręczył Struwe 
emirowi worek z tysiącem pół imperyałów w 
imieniu jenerała Kanfmanna. „Czyż więcćj 
nie dacie?“ — spytał się Afgańczyk. „A cze
góż emirze potrzebujesz więcej?“ odrzekł 
Struwe. „Potrzebuję koniecznie armat, flint, 
amttnicyi, całego uzbrojenia dla jednego pułku 
żołnierza, ażebym mógł się bronić przeciw 
memu stryjowi.“ — tak brzmialo dalsze ży
czenie Abdurrahmana. Odesłaliśmy emira — 
opowiada dalćj — do jenerał-gubernatora, 
oświadczając mu, że ma się z nim osobiście 
rozmówić.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 17go 
kwietnia św. Rudolfa B.

Wschód słońca o godz. 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 6 minut 59.

TELEGRAMY.
Peszt, 14 kwietnia. Partya libe

ralna przyjęła poczynioną przez Izbę ma
gnatów zmianę ustawy o reformie tejże 
Izby wyższej.

Ty flis, 16 kwietnia. Jenerał-gu
bernator ks. Doudukow-Korsakow wyje
chał, ażeby zarządzie na miejscu środki 
ostrożności w okręgach Dshewat i Len
koran przeciw zbójeckim napadom do 
Dagestanu, ażeby odbyć, przegląd sto
jącego tam wojska i kolei żelaznej, która 
ma być zbudowaną z Wladykaukazu do 
Petrowska.

Paryż, 16 kwietnia. Feny polecał 
w mowie mianej w Epinal popieranie no
wego ministerstwa. — Jak donosi „Temps“, 
konferował wczoraj przed południem Frey- 
cinet długo z Campbellem w sprawie 
preliminaryów. Campbell wręczył mini
strowi depeszę Harta (dyrektora ceł 
chińskich) dotyczącą wykonania punktów 
przedugodowych. Hart donosi, że czytał 
już w urzędowej gazecie pekińskiej de
kret cesarski, dotyczący preliminaryów. — 
Wedle doniesienia ajencyi Havas, udało 
się już dwóch delegowanych chińskich do 
Tonkinu, w celu urządzenia szczegółów 
pod względem ewakuacyi.

Londyn, 16 kwietnia. Wedle 
„Timesa“ zmniejsza się w kołach urzędo
wych coraz bardzićj wiara w uniknięcie 
wojny ; w kołach finansowych i handlo
wych panuje przeciwne przekonanie; koła 
te sądzą, że gdyby rosyjscy mężowie sta
nu pragnęli wojny, toby się do niej przy
sposabiali.

Londyn, 16 kwietnia. Jak się 
„Daily News“ dowiaduje, rozstrząsał 
wszechstronnie rząd angielski we wtorek 
nadeszłe do Londynu zmodyfikowane pro- 
pozycye rosyjskie co do uregulowania 
granicy afgańskiej i odesłał wczoraj wie
czorem odpowiedź swą do Petersburga.

— Wedle „Standarda“ mieli tutejsi 
ambasadorowie mocarstw oświadczyć w 
obec rządu angielskiego, że zdaniem ich 
nie przyjdzie do zerwania stósuuków po
między Rosyą a Anglią.

Petersburg, 16 kwietnia. „Praw. 
Wiestnik“ pisze: Według raportu jenerała 
Komarowa z Taskepri z dnia 6 bm. ucie- 
kły resztki załogi afgańskiej do Heratu. 
Strata Afganów przekracza znacznie po
daną dawniej liczbę. Wielu z nich zgi
nęło z powodu zimna i głodu. Od dwuna
stu dni pada deszcz i śnieg. Afganowie 
spalili opuszczony przez Lumsdena obóz 
w Balamurghab. Saryksowie rozpędzili 
wielbłądy z częściami prowiantu konwoju 
angielskiego. Ażeby zapobiedz anarchii, 
zorganizowano w Peudżeh tymczasową ad- 
ministracyą. Rosyjska załoga pozostanie 
w Taskepri. Obecnie nie ma potrzeby 
do dalszego pochodu.

Nowy Jork, 16 kwietnia. Pełno
mocnicy podpisali pokój, zawarty przez 
państwa środkowej Ameryki.

Wiatoości literackie i artystyczne.
* Ks. Apollrary Tłoczyńskl, redaktor 

„Gwiazdy“, znany z licznych prac oryginal- 
nychitlinnauzan3ud^^|ui||aMMH|^^^B

roku bardzo pożyteczną, ale i trudną pracą ; 
przełożył na język niemiecki znane i wysoko 
cenione dzieło ks. Prałata Likowskiego O 
przyczynach upadku Kościoła unickiego na 
Rusi w XVIII i XIX wieku, którego tom I 
wszedł w tych dniach pod tytułem: „Ge
schichte des allmähligen Verfalls der unirten 
rutbenischen Kirche im XVIII und XIX 
Jahrhundert unter polnischen und russischen 
Scepter nach den Quellen bearbeitet von E. 
Likowski, Lic. Tlieol., Hauspraelat S. Heilig
keit, Regens und Professor des Priester- 
Seminars in Posen — praemiirt durch die 
poln.-histor. Gesellschaft zu Paris — in’s 
Deutsche übertragen v. Apollinaris Tłoczyński, 
Domvicar in Posen.“

Tom pierwszy obejmuje wiek XVIII 
(stron 304) i rodziałów 9.

Rozpatrując się w przekładzie, ks. Tłoczyń- 
skiego, widzimy jasno trudności, jakie miał do 
zwalczania choćby tylko z samą nomenklaturą 
urzędową — przekonujemy się jednakże za
raz, że tlómacz trudności te zwycięsko po
konał i z pewnością, chociaż język niemiecki 
nie jest jego językiem ojczystym, nie narazi 
dzieła na zarzuty, jakie n. p. p. Rafała Lö
wenfelda spotkały za przekład „Sum neapo- 
litańskich“ Klemensa Kanteckiego

Przekład jest gładki, zrozumiały, a wy
danie piękne, to też mamy nadzieję, że 
książka ta rychło się w Niemczech rozpo
wszechni i rozszerzy tamże znajomości dzie
jów świętćj Unii — za co się ks. 'Pieczyń
skiemu prawdziwa wdzięczność należy.

Dedykowana jest ta książka ks. profeso
rowi i prałatowi Litmm.rowi we Wrocławiu.

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt IV. 
na miesiąc kwiecień i zwiera: Modlitwa co
dzienna do św. Józefa. — Recepta dla tych 
wszystkich, którzy się w jakiemkolwiek przy- 
krem znajdują położeniu. — O nawiedzaniu 
Najśw. Sakramentu. — Pobożność i życie 
wewnętrzne, tłomaczenie dziełka ks. Segura 
(ciąg dalszy). — O dwojakiej podstawie po
bożności i życia wewnętrznego. — Dla matek 
(z konferencyi do matek na zebraniach miesię
cznych w kościele śuieciskim). — Dla sług 
(ale i inni z pożytkiem czytać mogą — Ka
rolina). — Domek loretański.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 kwietnia.

BAZAR. Chłapowski z Pleszewa, hr. Żół
towski z żoną z Niechanowa, Węsierski 
z Podrzecza, Bruski z Komorza, hr, My- 
cielski z Galowa, Breza z Lednogóry, 
Chłapowski z żoną z Kopaszewa, Żychliń- 
ski z Usarzewa, hrabina Węsierska-Kwi- 
lecka z Wróblewa, Sokołowski z Wrocła
wia, Górski z Warszawy, Skibniewski z 
Podola, dr. Szuldrzyński z Siernik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Cieślewicz ze Strzelna, Chlądowski z 
Królestwa Polskiego, Musolff z familią z 
Wolsztyna, Knypiński z Torunia, pani Li- 
powiczowa z córką z Kwilcza, Długołęcki 
z Wrocławia, pani Bulczyńska z siostrą z 
Nietrzanowa.

Skrzynka do listów.
Panu M. T. Dziękujemy za nadesłany 

list; dla nas ciekawa to rzecz, ale nie no
wina. Takie zbieranie podpisów pod publiczną 
deklaracyą może świadczyć o bardzo pięknych 
uczuciach synowskich, ale z drugiej strony nie 
jest zupełnie poprawne. Podpisów tych z wielu 
stron odmówiono.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Powszechna niemiecka wystawa przemy
słowa ma być urządzona w Berlinie w r. 1888. 
Starszyzna kupiecka w Berlinie przeznaczyła 
na przedwstępne prace 100,000 m. A fond 
perdu, i poprosiła tak władze miejskie jak 
rzędowe o poparcie tej sprawy.

plac., kwiecień-maj 148 pic., maj-czerwiec 149. - 
jdaeono. czerwiec lipiec 159,— płac., lipiec sierpień 
151,— żąd., wrzesień-pażdziernik 153,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 173,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 112.— płac., kwiecień-ma) 142 płac., 
maj-czerwiec 145 żąd., czerwiec-lipiec 140 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, ua kwiecień 
240,- żąd.

Olćj rzepiowy spok., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, kwiecień 50,— żądano, 
kwiecień-maj 50,— żąd., maj-czerwiec 50,50 żąd., 
wrzesień-paździeniik 52,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano 65,000 litr., 
w miejscu —.— płac., kwiecień 41,70 żąd., kwie
cień-maj 41,70 płacono i żąd., maj-czerwiec 42,— 
płc. i żąd., czerwiec-lipiec 42.80 żąd., ua lipiec- 
sierpień 41,— żądano, sierpień-wrzesień44.50 żąd., 
wrzesień-pnżdziernik 44,90 plac.

Cena wypowiedz, na 16 kwietnia żyto 148.— 
mrk.. pszenica 173,— mrk.. owies 142,— mk.. rzep 
240,— m., olćj rzepiowy 50,—, okowita 41.70 m.

Ceny targowe z dnia 15 kwietnia 1885,

P ostano wienia

miejskićj

dcpulacyi targów.

Za 10 
ciężki

uaj- j nąj- 
wyż. j niż. 
Il F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- ■ naj- 
wyż. ( niż. 
M F. M IF.

a m 6 w 
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M F.|MIF.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

17 60; 17130 
17 30 17 10 
14(50) 14¡30 
15- 1380 
1480(14(60 
17Í60¡16i50

16 30 16 90 
16 1015(l0 
1410 14- 
12 80(12(50 
14,40 14 20 
io(-|15!-

1590)15(70 
15)701550 
13 80 13 50 
12 -¡11 80 
14-118 80 
14:5014 —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 unk., na wrze- 
sień-październik płac, do — mrk.

(Nadesłano).
Jeden z. najważniejszych doinów 

w M»rdeanx (win i koniaków) bardzo znany 
i od dawnych lat mający wielką reputacj ą w Niem
czech, Austryi, Polsce i Rosyi — powierzyłby re
prezentacją swoję dla zwiedzania arystokratycznćj 
i dobrćj klienteli, którą posiada w W. Ks. Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich — osobie mają- 
cćj stałe stanowisko i stosunki rozgałęzione w Księ
stwie. — Reprezentaeya ta zapewnie, 
może wielkie doeliody. Oferty adresować
należy: Bordeaux poste restante aux initiales X.
Y. Z. 1885. Zupełna dyskrecya zagwa
rantowaną Jest w każdym razie.

Kurs pieniędzyi papierów publicznych.
lierlin, dnia 15 kwietnia 1885.

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rhbli
•Austryackie banknoty za 100 florenów
Francnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat, w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimpeiyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 5% 

Lombard 6%

Akcyc bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dormunder Union 6°/„ z prawem pierwszeń

stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Hütte
Poznańska sprytownia

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn 8 dni za 1 funt szterl.
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiedeń 8 dni za 100 flore.iów
Petersburg 3 tyg. za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Akcje kolejowe.
Berlińsko-Dredeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-MIawka

Oleśnicko-gnieźnieńska

196,50
162,70
80,80
20,46

16,18

143,— 
185,90 

65 —
115.50
456.50

53.75
94.75 
68,—

162.50
195.50 
195,90

18,70
45,-

77.30
112,25

(W.) Poznań, 16 kwietnia (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: słabićj.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent, kwiecień 136,-- płc., na kwiecień-inaj 
136.— pic., maj-czerwiec 137,— pł.. czerwiec-lipiec 
139,— płc.. lipiec-sierpień 141.— płc.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—,— litrów, kwiecień 41,— płacono, kwiecień 
maj 41,30 płacono, maj 41,60 płacono, czerwiec 
42.40 pi., lipiec 43.20 płacono, sLrpień 43,90 płac., 
wrzesień 44.20 płac., październik 44,20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana 135—, kwiecień 135,— mk., kwie 
cień-maj 135,—, maj-czerwiec 136—, czerwiec-li
piec 138.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000° 0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 41,— marek., na kwiecień 41,— mrk. 
maj 41.60, czerwiec 42,50 mk.. lipiec 43.30 mrk. 
sierpień 43.90 mk. wrzesień 44,20 mrk. paździer
nik 44,20 m., w miejscu bez beczki 40,40 m.

Bydgnszrz, 15 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica stale, piękna 161—164 mrk.. śre
dnie gatunki 153—160 mk. poślednia —.— ni.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 134 do 
135 mrk., średnie 130—133 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 145—150 m., na paszę 
130—140 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 146—150 marek, pośledni 
140 — 145 mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 130—135 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.75—40 m. 
Wrocław, 15 kwietnia 1885.

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

98,30
115-

104^80
71,75

Telegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 16 kwietnia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody. | Kapitały.

Pszenica niżćj
kwiecień-maj 171.25
wrześ.-pażdz. 182,-

Żyto słabo
kwiecień-maj 146,-
czerwiec-lipiec 150.— 1
wrześ. paźdz. 153,25

Olej rzep, stale
kwiecień maj 48,90
wrześ.pażdzier. 52,—

Okowita słabo
w miejscu 41.90
kwiecień-maj 42,50
maj-czerwiec 42,90
i zer w.-lip. 43,90
lipiec-sierp. 44,90
sierp.-wrześ. 45.70

Owies
kwiecień-maj 144,—
Wyp.-żyta wsp 11.50 !

Wyp.-oko. kw. 120.000 !

Berlin, 16 kwietnia 1885.
Galie, akc. k. 105,90 
Pr. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. 100.40 
Pozn. listy rent. 101.20 
Austr. banknoty 162,90 
Austr. renta złota 85,60 
Austr. losy 1860 115,50 
Włochy 92,90
Ruinuny 100 60
Ros. banknoty 198.85 
Ros.-ang.pożyczk. 86.25 
Pol. 5% listy zast. 61.75 
Pol. lik. 1. zast. 54,—
Kredyty 462.51
Kolej państwowa 49350 
Lombardy 214,—
Usposob. stale

FSTSTÏ1

Szczecin, 16 kwietnia
Pszenica słabo 
kwiecień-maj

]
170.- ■

wrześ.-pażdz. 
Żyto słabo

182,-

kwiecien-maj 143,—

wrześ-pażdz. 151,-

1885 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 49.20
wrześ.-pażdz. 51.70

Okowita nieztn.
w miejscu 40.60
kwiecień-maj 4L—
czerw.-lip. 42.80
wrześ. -paźdz,___



¿Tuuż wyszła
książeczka jubileuszowa (1756)

■j
1

Apostołowie Słowiańszczyzny
W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Es. dr. A. Hantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempL 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. .1

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
i t. p. w całym tekście (1784)

sc mclodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katolickiej w Poznaniu,
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2.50 m. Po cenie prenuineracyjnćj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

Nakładem naszym wyjdą w kwietniu r. b.

MEDALE
śś. Cyryla i Metodego

bite na pamiątkę tysiącletniego jubileuszu śmierci św. Metodego. Medale te 
są z mosiądzu lub ’niklu, a przedstawiają z jednój strony Ojca św. błogo
sławiącego śś. Cyryla i Metodego, z drugiej strony Matkę Bozką Często
chowską, ze stósownemi napisami w około. Medal wielkości markówki, 
lecz w owalu, z uszkiem kosztuje pojedyńczo 15 fen. z przesyłką trauko 
w liście 25 fen: 50 sztuk kosztuje 5 mrk. 100 sztuk za 8 mrk. 500 szt. 
za 85 mrk. 1000 sztuk za 60 mrk. z przesyłkami franko. — Należytosc 
nadsyłać trzeba naprzód pod adresem: (1866)

Księgarnia Katolicka Poznań.
(Takie same medale będą srebrne i kosztuje sztuka 2,50 m. z przesyłką.

Maita Ksi®rai Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo wydanie szóste dzieła p (1718)

m A w paczkach po 5 kilo przesyłam franco do wszy- 
I 00713 skicli miejscowości państwa niemieckiego, Au- 
■ vv siro-Węgłer 1 Szwajcaryi za poprzedniem nade
słaniem należytości, lub stosownego zadatku, a resztę pod zaliczką.
H. Uleseh w Biiiln-pessecie,

Colqmj węgierskie, w nadzwyczaj 
Odltlllll zdrowym i delikatnym ga
tunku stosownie do pory roku i ja
kości,od 3.30 m. do 4.70 m. za kilo.

Bebreczyńskie kiełbaski
smaku. Przesyła się od listo
pada do marca po 3 m. za kilo.

Lintawska bryndza SSw
słojkach od 1—5 kil. za kilo 

1,60 mrk.

Papryka różana
w slojku 3 marki.

Szegedyńskie kiełbaski g"X°nne
na całym świecie za sztukę 25 f.

Papryka różana Slnviknó
w slojku 5 marek.

Słonina cesarska
ką i bez takowćj kilo po 2.50 f.

iparhniwa oryginalna węgierska 
Ifllllullja potrawa z mąki Vi 

kilo 2 marki.

Kcioólrp lmnłltlNtfi zawierającą przepisy na sporządzenie gnlyasn, 
KMtjóię ŁuuUflloatj kurczęcia z. papryką, ryby z papryką, węg.
kapusty i jeszcze wielu innych sławnych na całym świecie węgier
skich potraw narodowych, dołącza się bezpłatnie do każdej przesyłki.

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. NI. Awancina.

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastosował 
0. Aleksander .Jełowicki, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.
Wydanie to w formacie zgrabnym 16° na pięknym papie

rze kosztuje tylRo 3 marki (gdy dotychczasowe berlińskie 5 marek 
kosztowało), a w oprawie z płótna ang., brzegi pąsowe, z futerałem, 
tylko t marki.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej lir. Włady
sława Witkowskiego w Hicie, w znaczkach pocztowych pru
skich otrzyma książkę odwrotną pocztą franco.

»•••••••••••••«••«•••
i'o się dzieje z mai- a 

cera? O wiadomość • 
proszą wszystkie — 5 

• Harmoty! (2019) •
•«•o^daaaaaaaooooaeea

W szkole śpiewu
Towarzystwa śgo "Wojciecha

rozpoczyna się nowy kurs roczny.
Zgłaszających się chłopców w wieku od 10—12 lat przyjmować 

będę w szkole towarzystwa (przy ulicy Krótkiej obok ratusza) w środy 
i soboty o godzinie 4-tej po południu, lub u siebie codziennie o g°4z1“^ 
2-gićj po południu. , J-« U

Rs. Surzynski,
Seminaryjna ul. 5.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

Nakładem księgami

M. Hofiuaiskieio w Kaliszu,
wyszły z druku następujące nowości: 
„Matko Bolesna**, przyczyń się za

nami. Cena 20 fenygów.
„Bóg jes miłością**, czyli nabo

żeństwo do Najsłodszego Serca 
Jezusowego wraz z trzema no
wennami. Cena 60 fenygów.

„Kieszonkowa kroniczka historyczna 
miasta Kalisza, ułożona przez Ada
ma Cbodyńskiego. Cena 1 markę 
20 fenygów.
Koszta przesyłki ponosi księgarnia.

Należność przesyłać można markami 
poczto wemi. (1891)

Dopiero co wyszło dzieło: (1889

5ti
spółeczno - polityczne

z życia naszkicował
Dr. Seweryn Kohiński.

Cena 4 marki (str. 216 i XII.)
Nakładem księgarni Stuhra (Z. 

Gerstmann) nr Jtcrlinie.

I
i
1

+
Krzyże, g kraty,

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli.
Perfumy francuzkic i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziw e koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnącc i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżow ą 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

najsilniejsza solanka jodowo-bromowa
w Gralicyi.

Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, posiada pięć 
źródeł analizowanych przez profesora dr. Olszewskiego i ś. p. Aleksandro
wicza chemika, dostarczających dostateczną ilość wody na kąpiele i do pi
cia Zakład ten ma 24 murowanych i bardzo dobrze urządzonych łazienek 
z wannami metalowemi, stalą aptekę, sól jodową własnego wyrobu, równie 
jak i wody mineralne zamiejscowe i lekarza w miejscu.

Pokoje są wygodne jasne i należycie umeblowane, stała muzyka, 
sala na bale i koncerta, sala druga do czytania gazet i grania w karty, 
fortepian, cukiernia, pieczywo wyborowe, sklep towarów, poczta i stacya 
telegraficzna, targi co 14 dni w miejscu, urządzone są także zimne ką
piele, tusze, gimnastyka.

Komunikacya bitym gościńcem z Krakowa w 10 lub koleją 
wersalną w pięciu godzinach ua miejsce; stacya kolejowa od zakładu o 700 
metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub furmanką w 5 minutach
przebyć można. . ,

Wskazania. Wody rabczańskie, bardzo skuteczne w zołzach, wy
sypkach skórnych, błędnicy, w wolach, w wypocinach po chorobach zapal 
nych, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworach , gosccu, w za
każeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i t. p. .

Wysokie położenie, świeże górskie powietrze łagodne sprzyja cho
rym na nieżyty pluć, krtani, rozedmę płuc, niedokrewnym i osłabionym.

Sezon trwa od 1 czerwca do 30 września. .
Wszelkich objaśnień co do mieszkań, rozsyłki wody i soli udzieli

Inspekcya Zakładu w Rabce.

1 nagrobki
2 z piaskowca, marmuru i żelaza i
! figury Chrystusa 1 & 

i Madony J 'g
J aż do wielkości naturalnéj, do- 

lirze odrobione i pięknie ude-
4 korowane, lichtarze ołtarzowe 
J i krucyfiksy poleca tanio

2 E. KLUG,
4 Poznań, Wrocławska ulica 38.
£ Kilka bardzo pięknie odro- 
2 hionych figur Madony Sykstyń- 
® skiéj z piaskowca i terracoty 
4 sprzedam bardzo tanio. 1740

Nowy most, Andrzćj Piątkowski, 
stolarz.

Oborniki. Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szmniński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna. Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel.
Ostrzeszów, Bielawski, introligator 
Piła. Paweł Głowacki. Rynek. 
Pleszew, Zboralski. kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marciu Koczorowicz, 

mistrz szewski.
Pogorzela. Matysiewiez.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani 

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski, 

balbierz.
Rogowo. Teofil Smieciński. organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Walewski, organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyu, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszcwo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Heinpowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. 
Swarzędz, Michał Białik, siodlarz. 

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki. Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Barcin,Lapiso kupiec.
Bnin. Wojciechowski, organista.
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. Jan Gorzelniaski. organista.
Bydgoszcz. H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer. stelmach.
Czarnków, Łukasz Slużewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel.
Czerniejewo. Antoni Szczepankiewicz,
Dubin. R. Mędlewski, obywatel.
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica 

Trzemeszeńska nr. 105).
Gołańcz, Antoni Bujakowski, rólntk,
Gostyń, Dżwikowski, cyrulik.
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian.
Inowrocław. Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz, 

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik.
Jerzyco pod Poznaniem, Jan Woj- 

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista 
Kamionna, pani Rewieka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis. kupiec.
Kehłowo. Michał H łmiński,
Kłecko, Teofil Lndwicznk.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan.
Kościan, 51. Wittig, kupiec.
Kómik, Smulkowski, dzierżawca.
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista.
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec.
Krzywin, B. Czechowski, kupiec.
Leszno, Kiełpiński, mistrz krawiecki.
Lubawa, Dr. Rzepnikowski.
Łabiszyn, A. Busakowski, kupiec.
Łopłenno, Anastazy Kiełczewski.
Łobżenica, J. Źędkowski, mistrz 

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler.
Miejska Górka. A. Skwierzyński.
Mikstadt, Juljan Biczyk. kupiec.
Mogilno, Józef Stark. kupiec.
Mosina, Jan Jaworski, obywatel,
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik.
Murowana Goślina, Pieniężny, 

ganista.
Naklo. Kleydziński, obywatel.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w rożnami.

¿4 Mail
KOHFERCYA DAMSKA

64. Ulica śg-o >Iiii*cin:i 64.
I piętro.

Szanownej Publiczności mara zaszczyt uprzejmie donieść, 
iż z dniem 1. marca przeniosłem mój magazyn gardero
by męzkićj jako też skład sukna z Jezuickiej ulicy nr. 4

vis-a-vis noieiu TrancuzKiego.
Zarazem polecam skład mój bogato zaopatrzony w ma- 

terye francuzkie, angielskie i krajowe na porę 
wiosenną i latową. Również zwracam uwagę i Przewieleb
nemu Duchowieństwu, iż wykonuję także zgrabne i odpo
wiedniego kroju rewerendy.

Zamówienia wykonuję spiesznie z największą starannością 
po cenach jak zawsze umiarkowanych, prosząc o łaskawe względy

(1699) z głębokim szacunkiem

Koźliolsi.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teo
dor Kirsten), - 3. A. Cichowicz. -4. Stanisław 
F.ksiński, — 5. B. Glabisz, - 6. H. Hiunmel, — 7. 
W. Kamieński, hotel Berliński, - 8. L. Kurnato
wski i Spółka, - 9- Bcnno Lange (Dworzec cen
tralny), - W. A. Pfitzner. - 11. S. Sobeski, - 
12. A. S. Zugehoer. - 13. A. W. Zuromski, - 

14. Emil Bramine.

I
we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca - (762)

B. SZULCSEW5KI.
Skład porcelany, szkła i tac.

F «3 V« ąy W. y Pwnelf nr. 53/54.

Reprezentant - A. Szenic Poznań, Św. Marcin 11.

Sucharda
w różnej cenie,
czekoladę do gotowania
własnej fabryki funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen. po
leca cukiernia (2034)

Ant Pfitznera
Stary Rynek nr. 6

Z powodu przeprowadzki jest 
tło sprzedania w Krzy
winiu: wielkie, mało uży
wane pianino, pluszowy 
garnitur: kanapa, dwa fotele 
wielkie i cztery małe, oraz 
piękny stół salonowy. Bliż. 
szczegółów udzieli Pan Zbo
ralski, poczmistrz w Krzy
winiu. (1989)

przyjmuje Klaczyński, na
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce it. d. (1707)

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę sełterską i so
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca e (2018)

J. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

IDo §
kandydatów organistowskich
przyjmuję zgłoszenia każdego czasu. (196-.)

ISolesław Dembiński,
Poznań. dyrektor muzyki przy Farze.

Apicłiarza ltadlancra Itcgcncralor do lar- 
iłowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź Ł bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień pmkiehiy 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega iz'doli
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany),, który 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jedne]l »trony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie »’u"a^a%krXtwe.‘; 
kielny, a z dragińj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzecnow e„o 
inusiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu J oc^> 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca Pler'vo 
tny kolor włosów na drodze naturalnij, a kilkakrotne użycie starczy n 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen.

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneraorem _ 
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka 
markę 50 fen. „ , .

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych siod- 

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo 
wniaa włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu._____________

JaSco lakiernik powozowy
poleca się (1985

iózefat Wachuiski,
Piekary nr. 19.

®®®®«s®®®»®
Arac de Batavia

litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (2023)

Jamaica Rum
litr po 2 i 3 marki,Koniaki franc.
butelka po 3, 4 i 6 marek 
poleca cukiernia

Ant. Pfitznęra,
Stary Rynek.

Kasyer
z dobremi rekomendacyami, w 
razie potrzeby z kancyą po
szukuje nowej posady od św. 
Jana r. b. — Bliższa wiado
mość w Redakcji Kuryera
Poznańskiego. (1923)

do objęcia zarządu w . 
majętności od Igo lipca r. b. 
z bardzo dobremi poleceniami, 
będącego obecnie czynnym, 
wskaże Ks. Br. Kaatecki.

(2017)Poszukuje się kupna1O
cielnych jałowic.

Oferty z podaniem ceny i wieku sub. 
H. K. poste restante Środa.

Hotel pod Czarnym Orłem.
Do umieszczenia: 2 Nau

czycielki Polki, egz. muzyk- 
posiad. grunt, jęz. franc., niem- 
i angielski. (2020)

Polecam się jako (2000)

i _
(prasuję z połyskiem).

J. Stroińslsa,
Bramkowa ulica 7, parter.

Możemy wskazać kilka [2021]

dzierżaw
po 1000 mórg, pod korzystnemi wa
runkami.
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ulica 15.

Ucznia
do cukierni poszukuje |200.lJ

w'?Bazarze.

p institutrice Française, 
Bordeaux, qui habite 

depuis trois ans en Po
logne, et qui a des très 

lions certificats, cherche une 
place dans une famille catho
lique. S’adresser à la réda 
ctiou du Knryer Pozn. (1955)

U
ne it 
de 1 
depi

Polak, który odbył kurs zi
mowy w szkole agronomicznej 
w Opolu, pragnie przez pół
rocze tatowe pracować pra
ktycznie w większem gospod. 
w Księstwie, Bliższych szcze
gółów udzieli ks. lic. Radzleje- 
wskl w Król. Hucie.

Sala Lamberta

Mt StnartĆMtaM
jedyne

wielkie przedstawienie
îi 1 o e.

^rM,ij7.w;.,nrrka,rui Kuiyera Poznańskiego.

Biletów na miejsca numero
wane P° 4 n,rk*’ nieniunero- 
wane 1’« 2'mrk. nabyć można 
w nadwornej księgarni i han
dlu muzykaliów pp. Kd* B®'
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